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MŁODYCH
„żegnając na zawsze wielkiego Bojownika o dobro narodów Czechosłowacji 1 o zwycięstwo idei 

wyzwolenia ludu pracującego na całym śwlecle, czclft będziemy wieczyście świetlaną pamloó 
Klementa Gottwalda, umacniać będziemy przyjaźń I braterstwo naszych wolnych narodów**,

B .  B i e r u t

(2 artykułu zamieszczonego w organie centralnym KPCt  

„Rude Pravo")

Pod sztandarem Lenina-Sialina narody Czechosłowacji
kroczyć beda nadal gottwaldowską drogą budownictwa socjalizmu
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1 wo*
P a rtii' , ^ i narrn naród czechosłowacki pożegnał swego u k ^ ^ a^ ,p ”  ° |^ 0 n̂unistycznej 

S r K reZydenta R e pu b lik i Czechosłowackiej 1 Przewodniczącego Kom um siy
n, °s,towacji K lem enta G ottw alda. osiowaćJl. W  k ilk a  dni

Po kle> niezm iernie ciężkie dn i przeżywają naro y _rTV<acjei a narodów, Józefą 
Łtalfna ® na3wlykszeSo geniusza ludzkości 1 n* 33epszr f ew idu jący  gospodarz 1 budów- 
tlc z l f ’ i m art 3e§0 w ie rn y  w spó łbo jow n ik, m ądry ‘ y

S- ludowej Czechosłowacji -  towarzysz K lem ent Go w  ukochanemu nau
Miliony l„a „ ,  ....... „ „ .u - .» ,™ « . .«  rlnżvtv ostatni hoi° J ” ;™arem Lenina-S ta llną

- p u y w e j Czechosłowacji — towarzysz ”  hn!d ,werau ukochanemu nau-
tzyc l T  ^ d z i Pracy w  Czechosłowacji złożyły osta ń hołd swem .  « . « «
ńron 3ov/i, ślubując jednocześnie, że kroczyć będą da P

o!tatn,ttW aldowską- tnie m in u ty  noże
wcuuowsKą. . .
m 'n u ty  pożegnania w  Sali H iszpańskie]... trum ny zbliża się m a i

¿  ^  marca 1953 r. na k ilk a  m in u t wchodzą do sali w głębo-
n^a Zwanego M arta  G ottw a ldow a z córką. W raz z n Kom unistycznej P a rtii Cze- 

hoslowaZeniu członkow ie Sekre taria tu  P o iityczn e g ^^  ^ ^  ZaDotockym na czele ora*:no5tm„  T “ “  ta ria tu  P o lity CZ"® f0ninem Zapotockym na czele ora*
lel4aHaCJi' Prezyd ium  Rządu z towarzyszem A odniczącego Rady M in is trów
^ Ł v . l j ządowa ZSRR z pierwszym__zastęp-ą Parsza}kiem N . A . Bulganlnem  nada, . - -  ‘ « łuow a ZSRR z pierwszym  za^ ' „ ą M arszalkiem  N. A. Bulganinem  na 
:?ęjp ka Radzieckiego, m in is trem  obrony ZS KPCz 1 szefowie delegacji rzą-
l ^ P n l e  wchodzą członkow ie P z e ^ m K C K l p a r t i i  kom unistycznych 1 ro- 
J9 t n l l ku ajów  ludowo-dem okratycznych w az bra tm  ^ P ^  m in is te r spraw  zagranic*-
Wch r S : , Pre™le r Państwowe) Rady_A( ~ T~  „  . . . . . . .  Rze-
lotni. — j- w luuuw u-ucm uftie tycznych oraz bratn i. P stef spraw zagranic*

: Prem ier P aństwow ej Rady Ad^ ^ ' Si  p rZeWOdnlezący Kom ite tu Central- 
legr, p k ldskiej R epub lik i Ludow ej Czou E < ’ Rady M in is trów  Polskie j Rze
=zvo„.0l?kle3 Zjednoczonej P a rtii Robotniczej " Radv M in is trów  Mongolskie

n e p u D iiK i  L u u u w t j  ---------

^muni.
i t ó ^ b l i k i  Ludow e j 1 sekretarz K 0™“ * 1“  f  „ ta re ta rz  K om ite tu  Centralnego
W y v  leorghe A Postol, członek B iura P o lityc m in is ter obrony narodowej W ęgier- 
f t l s t y c z n e j  P a rt ii B u łga rii Todor W ęgierskie j P a rtii Pracu-
ącychRepublikl Ludow ej i członek B iu ra  PoUtf  Zp®|.°wpdnicZącego RaHy M in is trów

^  M W “ “  Dem okratycznej w  ZSRR Nguen

członek B iu ra  Politycznego KC  Kornunla^reane} P a rtl E^ ue L* ster oraz 8ze.

^ = ł ^ S a 5 ? = n 4  p a U  kom unistycznych 1 robotniczych * ca-

^ I io ^ a n ^ ^ is z im ó s W ^  wchodzą n a s ^ p n le ^ s e k re ^ r^ ^  ^ ^ j0ik c w łe  *de?egac^i'*bratnich
d ium  Centralnego K om ite tu  A  J 7<,™modzenta Narodowego, m in is trow ie  oraz
S n Ókow ieaKC KomuniTtycznTj P a rtii Czechosłowacji 1 KC Kom unistycznej P a rtii

SIW śród obecnych « «  S n k o w f e  ^a n c e la  d f p r ™ :
tycznego, . « Z bro jnych , działacze po lityczn i, dz.ia-
denta R«Pu“ ik ‘ - członkowie Akadem ii, laureaci nagród państwowych, artyści

-sfsss — s s r ,udzl
pracę. Ojczyzna żegna swego w ie ł g > > si-  uroczystości żałobne. Po ode-

K k «  » ' » » » ' " *  » w -

p? ^ ° S S " i « 5 L  v n u m .Po przemówieniu zastępcy Przewodniczącego Rady J ementa G ottw a ida
przy dźwiękach marsza żałobnego trum na z ciałem Prezydenta *

“ *  — ■ * ■
wódcy naczelnemu,

s s s s s s s s s s s s s e a
Lecą eskadry samolotów bojowych.

ct7ł Hndarv Jednostek wojskowych są spowite kirem.
Po defiladzie wojskowej kondukt żałobny posuwa ste a; k ie ranku Placu W aCaw.

skiego Na chodnikach setki tysięcy mieszkańców Pragi zamarły w bezruenu zeg..a-

J ̂  O Sgod z° \VOO 1 a we ta°M t* z vm u j e sie przed gmachem Muzeum Narodowego i trumna 
z da łem  Prezv lenta Klementa G ottwalda zostaje umieszczona na w zn ies ien ia  Uczest­
nicy konduktu żałobnego wchodzą na trybunę wzniesioną przed gmachem Muzeum, na 
którym  w idnie je w ie lk i portret Kiementa G ottwalda w czarnych ramach

Rozpoczyna się wiec żałobny poświęcony pamięci Prezydenta Republiki Czechosło­
w a ck ie j  i Przewodniczącego Kom unistycznej P artii Czechosłowacji, K lem enta G ott­

Wiec zagaja zastępca Prezesa Rady M in is trów , członek sekretariatu P«btyc/nego 
KC Kom unistycznej P artii Czechosłowacji A. Novotny, udzielając głosu Przewodni 
czącemu Rady M in istrów  Anton inow i Zapotocky‘emu.

(Przemówienie premiera A. Zapotocky'ego podajemy poniżej).
Następnie w Im ieniu Kom itetu Centralnego Kom unistycznej P artii Zw iązku Radziec­

kiego l'Rządu Radzieckiego wygłasza przemówienie pierwszy zastępca Przewodniczą­
cego Rady^ M in istrów  Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich Marszałek 
N. A. Bułgantn.

(Przemówienie Marszałka Bulganina podajemy poniżej).
Rozlegają się dźw ięki hymnu Czechosłowacji 1 hym nu Zw iązku Radzieckiego. B rzm ią

a rty le ry jsk ie  salwy honor° we; lawecie arm atn ie j. K ondukt żałobny po-
Trum na zostaje ponownie ui ® , Pomniku Narodowym  będzie spo*

^ £ £ £ « 3 5 3  S K Ł  •SSM  w « .  , n .™ ,U « a -
słowackiego, Klement G ottwald.

n M atern, ambasador V ietnaxnskiej epu ^

Przemówienie zastępcy Przewodniczącego 
Radu Ministrów V. Siroky ego

C /  _____ cza- cja listyc:
■zv t>— D r odzy

bolesne, 
bolesne chw ile  

a« ■k,r i. -  naszym ukocha-
Mern-TZem 1 nauczycielem, 

^klegnc-, wsPńłbojownikierr

Przyjaciele,

;stamaardzo

Re Stalina, z Prezyden-
rta h! pub lik i 1 Przewodniczą-
*m  I T  P a rtii

l f e er? entem
yn, abvChv''11 oplmLLrzebyć

‘-k a chyiii opuści on H rad

Tow arzy- 
C o ttw a ldem

r.Ł c u ji;  swą ostatn ią 
ile p 1Cam i pogrążonej w  ża- 
Xizł _ agb Z H radczynu od- 
alkj ®]1®Pszy jego gospodarz, 
iry ąz naszy ch dziejów, 

okryj H radczyn i cały 
a.l nie znaną dotychczasvałą,

’ak
5d„’ go ttw ald owskd okres
j e. ynu’ niestety tak k ró tk i 

ą. j  .naj ch lubn ie jszym  okre- 
sZa o Sam°  przybycie towa- 
dni. G ottwalda na Hradczyn 
obol» czerwca 1948 r. było 
‘'a ] , ,?  ostatecznego zwycię- 
zyznwU .P racu jącego naszej
niypiy ; S tanow iło  ono — P° 

„J. klęsce rea kc ji rodzime)obcej

>cł6 nie uda się za_
¡v ■ Potwierdzenie, że i uz 
y > nikom u ■ -

nas roz 
ornokratyczi 

I k_apitali7.mu

,0 JT uds rozw oju ustro ju  lu- 
■’ać t ? ° k r ?tyczneS° ’ odbu

v r ó c ^ "

że już 
nie uda

nig
się

—- w yzysku ludu. gł°* 
ezrobocia, te rro ru  wo-

Robotników,
itWa Politycznej

ekonomiez- 
zależności

W -  °d obcych im p e ria li- 
:nie .tano^ t to  ono po tw ie r- 
Wsź 26 w  k ra ju  naszym już 
e czasy gospodarzem bę- 

Pracujący, k tó ry  prze-; 
e hn 6 ręce fa b ryk i, ziemię i 
3W. ,gactwr° ojczyzny, aby za- 
■ dl te i  pomnażać dla sie- 
i’ 13 dobra przyszłych poko-

ezasów

przyszłych poko

Towarzysza
■•°‘ua now ym  duchem ożył
Ry n - Jego pomieszczenia 

siUzyiy już, j ak dawniej, 
,‘uy ni zabawom feudatów ’

Ryn”
!az)i, ani też anty ludow yrn

narodowym  in trygom
;hÍnacjom  "Na”  Hradczyn
C hodzilitti dz ili do Towarzysza 

alda robotnicy, chłopi I ln- 
iripaCt.a . Pracująca, by Mu o- 

dzieć o swych osiągnłę- 
1 zasięgnąć jego św ia tłych 

’ ty ja k i sposób jeszcze lepiej 
°Wać w  tm ię ro zkw itu  o j­

czyzny. W  te j w łaśnie »11 ro k ­
rocznie odznaczano najlepszych 
pracow ników  nasze] o jczyzny za
A kcesy, ja k ie  o r ią g n *  W fa ­
brykach, kopalniach, hutacn 
spółdzielniach w  laboratoriach 
n a u kow ych . Tu, w  te) sali od­
było  się pam iętne posiedzenie 
K om ite tu  Centralnego K om u n i­
stycznej P a rtii Czechosłowacji, 
tu ta j Towarzysz G ottw a ld  wy 
tyczył P a rtii generalną lin ię  
budowy socjalizm u.

Tu odbyła się w  g rudn iu  ub. 
roku h istoryczna O góinokraj
wa Konferencja Partii, na k
re i Towarzysz

” « t S c i i k e  "»>“ 1 o lc ,y I '

a-sss^issr-fsssnarn . o e r ti i k tó ry  jeszcze bar-
S ^ f z b S ja d o w z o r u K o m u -

r ^ ń o U c b 1 w ie lk ich  zadań 
Na Hradczyn

nrzyjacie le ze Zw iązku Radzl®R 
k iego i k ra jów  dem okracji lu
dowej oraz przedstaw iciele ru ­
chu postępowego w Inny

p^zyj â ^ g ^ m StlWpozos^S5nni 

Mego, Chin G n d o jych , zk ra_
jów demokracji ludowe] i
teg0 świata na dz> ^ X w y c h .  
czystościach w ie lk im

ŚWdadCU em adarŹyly Towarzysza szacunkiem dar > y , ća.
G ottwalda masy P ^ ^ ym  u. 
lego śwdata, 3 .edX narodowej
CZPnH ,o1M k ó ] stała słę pod je-SIS««“***

1Ń . H radcl7 t"-m *T o w a r .y ..0
przebywania T  daliśm y z
O ottw alda *P dumą , mi
nie znaną doty w iedzieliśmy
łością. albowiem serce , mózg 
że tu zna jdu j ^  r , prZeby- 
naszej oj«W * ^ J czony i  nle- 
wa nasz , d" nas7 najmądrzej-

Z’ PT  najlepszy ° 3d£ m ku Pra-

w ym , w span ia łym  duchem cza^
sów gottw aldow skich, jeszcze 
bardzie j uśw iadam iam y sobie 
nasze osierocenie A le  w  tych 
najcięższych chw ilach roriąW  z 
Towarzyszem G ottw aldem  nt 
Zam ku Praskim , byłoby rzeczą 
niegodną Jego uczniów 1 Jego 
narodu upadać na duc-i--. i  za 
pominąć o nakazach Tow arzy- 
sza G ottw alda. .

Towarzysz G ottw a ld , ja k  ao- 
b ry  ojciec, pozostaw ił nam w ie l-  
ką i  bogatą spuściznę, cenne i 
pełne treści wskazania. Jak do- 
brzy synowie 1 có rk i po w in n i­
śmy dziś w łaśnie przyrzec To­
warzyszowi G ottw a ldow l, ze 
strzec będziemy Jego nakazów, 
•e w  każdej c h w ili i we wszy­
stkich okolicznościach pozosla- 
nipmv im  w iern i.

Towarzysz G ottw ald pozosta-

^fw a rtv  Front Narodowy zjed-

nOCZy' narodyWczeski T s ło w a ck ,.
)UTowarzysz G ottw ald dal_ na­
szemu narodowi dośwtadcwne 
go i niezłomnego wodzia
nowsko - s ta lin o w ską  Kom uni
styczną Partię C zechosłow acji.

W celu zagwarantowania na 
szej wolności narodowej i rde- 
rwdległości państwowej Towa 
Szsz G ottw ald nierozerwalnie 
X za, przyszłość naszego na- 
rodu Z przyszłością naszego wy- 
f f l d e l a  -  Zw iązku Radziec­
kiego 1 w y jaśn ił nam, że jed 
nym z podstawowych praw dal-ss
¿-jrtS iiS
femnej pomocy, zmierzającą do

miedzy nimi współpracy.
Tow arzysz Gottwald pozosta­

l i !  nam pomyślnie kroczącą na- 
orzód I rozwijającą się 
tarkę socjalistyczną i nauczył 
nas, jak pracować nowym so

cja lis tycznym  sposobem w  prze­
myśle t ro ln ic tw ie . Towarzysz 
G ottw a ld  pozostawił w ie lk i te­
stament naszej nauce i ku ltu rze ; 
z m iłością troszczył się o naszą 
młodzież. We wszystkich dzie­
dzinach naszego życia, na wszy- 

u stkich odcinkach naszej P[®cy 
! w idz im y bezsporne w yn ik i i 

trw a ły  w p ływ  mądrego k ie row ­
nictw a Towarzysza G ottwalda.

Towarzysze, co pow inniśm y 
w łaśnie dzisiaj uświadomić so­
bie ze szczególną siłą? Odszedł 
Towarzysz K lem ent G ottw ala 
ale jego wskazania, jego w ie l- 
kie dzieło żyje i wskazuje nam 
jasny i niezawodny również na­
dal k ierunek oraz drogę ku co­
raz piękniejszej przyszłości.

W ykonywać wskazania To­
warzysza G ottw alda znaczy 
to umacniać również w przy 
szłości nasze państwo otoczone 
gorącą miłością ludu pracujące 
go, zw ększać jego bezpieczeń 
stwo 1 zdolność obronną.

Znaczy to — strzec jedności 
narodu i jeszcze bardzie j u- 
macniać F ront Narodowy wszy 
stkich ludzi pracy m iast 1 wsi 
Czech jsłowaujL

Znaczy to — jeszcze bardzie j 
skupić się w okó ł kie rownicze j 
s iły  naszego k ra ju , w okó ł P ar­
t i i '  Kom unistycznej i rozgrom ić 
każdego, k to  chcia łby osłabić 
jedność TartH  I narodu.

Znaczy to jeszcze bardzie j 
zbliżyć się do naszej ostoi i na­
szego wzoru — do Zw iązku Ra­
dzieckiego i  do p a r ti i Lenina— 
Stalina

Znaczy to — pogłębiać przy 
jaźń i współpracę z w ie lk im i 
Chinam i, z k ra jam i dem okracji 
ludowe’ 1 ze w szystk im i siłam i 
światowego obozu pokoju.

Znaczy to — Jeszcze ener­
giczniej 1 z poczuciem jeszcze 
większej odpowiedzialności pra 
cować ra d  zbudowaniem socja­
lizm u w  naszym k ra ju .

I dzisia j nieśm iertelne są sło­
wa. które Towarzysz G ottwald 
wypowiedział po przybyciu 
na Hradczyn: „Założyliśm y
mocne ) trw a łe  podw aliny no 
wej re p u b lik i i zaczęliśmy bu­
dować Obecnie trzeba budować 
dalej, aby ojczyzna nasza była 
m ożliw ie  jak  najp ięknie jsza,

aby wszyscy t y l i  w  n ie j dobrze
1 szczęśliwie“ . . . .

Drogi Towarzyszu G ottw a la  i 
W  ch w ili gdy opuszczasz H ra d ­
czyn z któregoś uczyn ił symbol 
zwycięskiej w ładzy klasy robot­
niczej 1 mas pracujących, wy-

„ „ C , ,  „ . .« .1  u ro czy ,,ÿ  p r y -  * « « ¡ 5 ! . Twe

slegi, k tó rą  składam y w obec 
ności naszych przy jac ió ł ze 
Zw iązku Radzieckiego, z całego 
św iata:

Będziemy s iln i 1 czujni. Nie 
złomn.e i z żelazną konsekwen

wskazania. Nie upadniemy na 
duchu, nie osłabnie nasza uko­
chana Partia  Komunistyczna, 
klasa robotnicza cały lud 
praculący W duchu Twych 
wskazań ram ię przy ram ieniu

i  ludźm i radzieckim i pójdzie­
m y zjednoczeni naprzód, aby 
zapewnić dobrobyt 1 szczęście 
naszemu dzielnemu narodowi, 
aby zapewnić pokój, aby urze­
czyw istn ić pokój na całym  
ś wlocie

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów
A. Zapotocky’ego

Towarzyszki 1 Towarzysze, 
S iostry i Bracia, Drodzy P rzy ja ­
ciele z zagranicy!

Po raz drugi w ciągu k ró tk ie ­
go czasu sto im y tu ta j na Placu 
Wacława, k tó ry  był w dziejach 
w idow nią  w ie lu  w a lk  naszego 
ludu pracującego, chlubnych 
zwycięstw, ciężkich strat, a tak­
że smutnych pożegnań.

Również dzisia j zgromadził 
nas tu ciężki cios, k tó ry  ugodził 
w nasz k ra j i cały naród.

W krótce po zgonie niezapom­
nianego, tak bardzo przez nas 
ukochanego Towarzysza Józefa 
W issarionowicza Stalina, zm arł 
jego w ierny współbo jow nik I 
uczeń, wódz ludu pracującego 
Czechosłowacji, Prezydent Re­
p u b lik i i Przewodniczący Ko 
m unistycznej P a rtii Czechoslo

wacjl, nasz Towarzysz Klement 
G ottwaid.

Zm arł człowiek, którego ko­
chał nasz naród za jego dobroć 
i troskliwość, którego poważał 
za jego mądrość I wielkość. Po­
ważał go również za niespożytą 
energię 1 pracę, za to, że tak 
niestrudzenie do ostatn ie j chw ili 
troszczył się o dobro I szczęście 
Republik i 1 wszystkich ludzi 
pracy.

Zm arł w ie lk i p o lityk  I mąż
stanu, zm arł trosk liw y  Ojctec i
Nauczyciel, zmarł najbliższy 1 
najdroższy naszemu sercu Przy 
jacie) i Towarzysz. Zm arł czło­
w iek, którego im ię zachowała 
w pam ęci po wsze czasy masv 
pracujące nie ty lko  u nas. lecz 
również za granicam i naszego 
kra ju .

W ie lk i, niezmierzony jest nasz 
bói. Ciężka I niepowetowana 
jest strata, którą ponieśliśmy.

Towarzysz Klement Gottwald 
wyrósł na prawdziwego rew olu­
cyjnego przywódcę mas pracu­
jących w ciężkich bojach z ka­
pita lis tycznym i wrogami, w nie­
złomnym dążeniu do stworzenia 
rew olucyjnej pa rtii robotniczej 
typu leninowsko-staltnewskiego. 
Towarzysz G ottw ald stał na 
czele wszystkich wa lk przeciw­
ko uciskowi, bezprawiu i k rzyw ­
dzie za czasów repub lik i bur- 
zuazyjne), przeciw panującemu 
jytedy u nas wyzyskowi kap ita li­
stycznemu, Towarzysz G ottwald 
sial na czele w a lk i o w y ­
zwolenie naszego narodu spod 
okru lne j ty ran ii okupantów fa

w trą d li
pseudo-

szystowskłch, w jaką 
nasz kra j, burżuazyjni , 
patrioci i w iaro łom ni sojuszni­
cy. Po wyzwoleniu naszych ziem 
przez okrytą chwałą A rm ię Ra­
dziecką Towarzysz G ottw ald 
prowadził nasz naród drogą u - 
macnianla osiągnięć rew o luc ji 
narodowej 1 demokratycznej. 
Był on promotorem i organiza­
torem chlubnego zwycięstwa lu ­
du pracującego Czechosłowacji 
nad spiskującą reakcją w lu ­
tym  1948 r. Pod jego przewodem 
nasza Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji zm iotła zdecy­
dowanie ,1 bez litości bandę 
zdrajców", którzy dąż.yli do je j 
rozklrfhu I do zawrócenia nas 
z drogi do socjalizmu.

(Dalszy ciąg na str. I )
m unistycznej F artu  v^zecnusiu- twctju. •

Przemówienie Marszalka Związku Radzieckiego
N. A. Bulganina

Drodzy Towarzysze 1 P rzy ja ­
ciele!

P rzybyliśm y do Was, aby w 
im ien iu  naszego Rządu i nasz.ej 
P a rtii Kom unistycznej, w im ie ­
niu  całego narodu radzieckiego 
dzielić z Wami oraz delegacja­
m i innych k ra jów  ciężki ból z 
powodu przedwczesnego zgonu 
w ielkiego Wodza narodu czecho­
słowackiego i naszego drogiego 
przyjacie la, Klem enta G o ttw a l­
da, Prezydenta Republik i Cze­
chosłowackiej i Przewodniczą­
cego Kom unistyczne] P a rtii Cze­
chosłowacji. Masy pracujące 
Moskwy 1 całego K ra ju  Rad, na­
sza Partia 1 nasz Rząd odczu­
wają wraz i  Wami głęboki ból z 
powodu zgonu Klementa G ott­
walda.

Śmierć K lem enta Gottwalda 
okry ła  ciężką żałobą masy pra­
cujące kra jów  dem okracji ludo­
wej. Dowodzi tego wzruszający 
fakt, że do Pragi przybyły, że­
by złożyć wyrazy współczucia z

powodu zgonu Prezydenta Cze­
chosłowacji delegacje rządowe 
Chińskie j Republiki Lud we) 
Polski, Bułgarii, Rum unii. Wę­
gier, N iem ieckie j Republiki De­
m okratycznej, A lban ii, Mongol- 
s' ej Republiki Ludowej, Ko­
reańskiej Republik i Ludowo 
Dem okratycznej i Vietnam- 
skie j Republikt Demokratycz­
nej.

Zaledwie k ilka  dni temu K le­
ment G ottw ald był wraz z na'  
mi u trum ny naszego Nauczy­
ciela I Wodza, Józefa Wissario­
nowicza Stalina. Jako wierny 
wspAtbojownik i b lisk i przyja­
ciół W ielkiego Stalina żegnał On 
wraz z narodem radzieckim Wo­
dza i Nauczyciela.

Upłynęło zaledwie k ilka  dni 1 
zab ra k ło  w śród nas Klem enta 
Gottwialda.

Zabrakło wśród nas wielkiego 
Wodza i wiernego syna narodu 
czechosłowackiego. Zakończył 
życie w ie lk i mąż stanu, założy­

ciel czechosłowackiego państwa 
ludowo - demokratycznego, w y­
b itny  przedstawiciel m iędzyna­
rodowego ruchu robotniczego; 
uta lentowany uczeń Lenina i 
współbojownik W ielkiego
Stalina.

Całe swe wspaniałe życie po­
święcił K lem ent Gottw’aid naj­
szlachetniejszej na świecie spra­
w ie — sprawie wyzwolenia mas 
pracujących spod kapitalistycz­
nego Jarzma. Przez prawie 
ćw ierć w ieku sta! On u steru 
Kom unistycznej P artii Czecho­
słowacji i prowadził ją pewną 
dłonią do w ielkiego celu — do 
komunizmu.

Znaczenie Jego w ie lk ie j pracy 
jest nieocenione. Wychowana 
przez niego Partia I naród cze­
chosłowacki, któremu Partia ta 
przewodzi, przeszły z honorem 
przez najcięższe próby I nie w y­
puściły z rąk sztandaru wolności 
i niezawisłości. W ciężkich, po­
nurych latach okupacji faszy­

stowskiej Partia I naród ani na 
jeden dzień nie zaprzestały od­
ważnej t mężnej w alk! o odzy­
skanie niepodległości ojczyzny, 
o zjednoczenie w tej św iętej 
walce wszystkich sił narodowych 
Czechosłowacji.

Pod k ierownictwem  Klementa 
Gottwalda masy pracujące Cze­
chosłowacji wprowadziły ustró j 
ludowo - demokratyczny.

Z likw idow a ły  one próby reak-* 
c jl, która usiłowała zawuócłfi 
Czechosłou’ację na drogę kap i­
talizmu. W w yn iku  tego histo­
rycznego zwycięstwa ustró j lu ­
dowo - demokratyczny w Cze­
chosłowacji um ocnił się jeszcze 
hardziej.

W oparciu o przyjaźń te
Związkiem Radzieckim I k ra ja ­
mi dem okracij ludowej Czecho­
słowacja poszła drogą budowni­
ctwa socjalizmu.

(Dalszy ciąg na str. f )

Lud pracujący Czechosłowacji u 

trum ny  z ciałem Prezydenta Re­

publiki i  Przewodniczącego Ko­

munistyczne) P a rtii Czechosło­

wacji Klementa Gottwalda.

f i t t f  f * *



Prawda o naszym życiu spotęguje walkę 
młodzieży w krajach kapitalistycznych

• M iędzynarodowa K on fe ren­
cja  w  Obronie P raw  M łodzie­
ży, k tóra obradować będzie w 
W iedniu w  dniach od 22 do 
27 marca br.. zbiera się w  cięż­
k ich , bolesnych dla  ludzkości 
dniach. Z abrak ło  Człowieka, 
dz ięk i k tórem u nasz trudn y  
w ie k  stal się na jp iękn ie jszym  
w iek iem  w  dziejach św iata, 
ŁSbrakło Stalina.

Pochylone w  obliczu n a j­
większego nieszczęścia nasze 
sztandary', a oto nowy cios 
spotka! m iłu jące wolność i 
pokój narody. Z m arł w ie rny  
uczeń towarzysza S talina , 
przywódca ludu czechosłowac­
kiego K lem ent G ottw ald.

A le  te n iewypow iedzianie 
ciężkie dn i nie są dn iam i bez­
radności czy niepokoju, na od­
w ró t, są to dni w ie lk ie j m obi­
liza c ji sil postępu, m ob ilizac ji 
w okó ł sztandaru, k tó ry  tak  
dum nie niósł przez swoje życie 
S ta lin  i k tó ry  z Jego rąk prze­
ję li Jego na jb liżs i, w ypróbo­
w an i w spółbojownicy. Sztan­
dar ten. sztandar wolności i 
pokoju, jest ja k  niebo szeroki, 
rozpościera się nad całą ku ią  
ziemską. I tak ja k  nie można 
ras łon ić  nieba, nie da się zasło­
n ić  i tego sztandaru. Pod tym  
n iezachw ianym  sztandarom 
Zbierze się W iedeńska Konfe­
renc ja  w  Obronie P raw  M ło ­
dzieży.

Z in ic ja tyw ą  zwołan ia ta k ie j 
kon fe renc ji w ys tąp ili la tem  
1951 roku m łodzi robotn icy 
holenderscy z ra f in e r ii cukru  
..W ester“  w  Am sterdam ie. 
Ape l ich odb ił się głośnym 
echem wśród m łodzieży k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych i ko lo­
n ia lnych , walczącej o swe pod- 
itaw ow e  prawa. P oparły go 
organizacje młodzieżowe o 
rozm aitych poglądach p o li­
tycznych i przekonaniach re­
lig ijn y c h . Poparła go przede 
w szystk im  ŚFMD, SD FK oraz 
SFZZ. O dpowiedziała na apel 
szczęśliwa m łodzież Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, solidaryzująca 
się n iezłom nie ze sw ym i uc i­
śnionym i braćm i.

Najcięższą z plag. a rów no­
cześnie na jgroźnie jszym  nie­
bezpieczeństwem, godzącym w  
m łodzież k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych jest bezrobocie, szerzące 
6ię z roku  na rok, z miesiąca 
na m iesiąc w  zastraszający 
sposób. D la p rzyk ładu : w  
Niemczech zachodnich m ło ­
dzież stanow i 28 proc. ogólnej 
liczby bezrobotnych. Spośród 
pokolenia, k tó re  ukończyło 
6zkołę w  1950 roku, 450.000 
chłopców i dziewcząt nie zna­
lazło pracy. W  roku 1951 licz­
ba ta podniosła się już  do 
750.000. We Włoszech, według 
o fic ja ln ych  danych, w  g rudn iu  
1951, ponad pół m iliona  m ło ­
dych ludzi bezskutecznie po­
szukiw ało pierwszego dla sie­
bie  zatrudnienia. W porów na­
n iu  z rok iem  1948 bezrobocie 
wśród m łodzieży w łosk ie j 
wzrosło w  przyb liżen iu  o 85 
proc.

Bezrobocie jest nieodłączne
od im peria lizm u , jest jednym  
z ob jaw ów  nieuleczalnej cho­
roby, toczącej św iat m onopoli 
1 trustów . A le  tejł ‘ Vi:e jest 
przypadkiem , że nowe i ¿nowe 
zastępy bezrobotnych re k ru tu ­
ją  się przede w szystkim  spo­
śród młodzieży, jako na jm n ie j 
w ykw a lifik o w a n y c h  i doświad­

czonych robotn ików . N ie było
to przypadkowe, że fa la  maso­
wych redukc ji, k tó ra  przeszła 
przez Kanadę jesien ią 1950 r. 
dotknęła w yłącznie mężczyzn 
w  w ieku  poborowym  i, że 
dzia ło się to na parę dn i przed 
ogłoszeniem zaciągu na na­
pastniczą w o jnę w  Korei. M a­
m y tu  do czynienia ze św ia­
domą p o lity k ą  dysk rym inacy j­
ną wobec młodzieży, z cynicz­
nym  zamachem im peria lizm u 
na dorastające roczn ik i, k tó re  
zamierza on odziać w  m undu­
r y  nowych wehrm achtów .

Szczególne upośledzenie m ło­
dzieży w  świec.ie kap ita lis tycz­
nym  zna jdu je  swój w yraz w  
dziedzinie plac. Zarobki m ło­
dzieży, i tak n iezw ykle n iskie, 
obniża się stale przez stosowa­
nie  potrąceń w edług w ieku. 
Równocześnie zam yka się, 
n ieliczne już  zresztą ośrodki 
szkolenia zawodowego, co ma 
na celu zatrzym anie w iększo­
ści m łodych ludzi na poziomie 
n ie w y k w a lif ik o w a n e j s iły  ro ­
boczej.

Pogarszająca się ciągle sy­
tuacja  m łodzieży w  państwach 
bloku im peria listycznego jest 
bezpośrednim skutk iem  sza­
leńczych, zbrodniczych p rzy­
gotowań wojennych. Bomby 
am erykańskie, burząc szkoły 
w  K orc i, nie pozwalają zara­
zem budować szkół we F ran­
c ji i  Włoszech. Pociski ame­
rykańskie , niszcząc szpitale w  
K ore i, n ie  pozwalają jedno­
cześnie na budowanie szpita li 
w  A n g lii i Holandii.

W arun k i bytowe młodzieży 
robotniczej w  k ra ja c l kap ita ­
lis tycznych przedstaw iają t ra ­
giczny, p rze raź liw y obraz. P ra­
wa, k tó re  te j m łodzieży rze­
komo przysługują , m ają zna­
czenie czysto form alne. Jak 
na ig raw anie  się brzm i frazes 
o p raw ie  do nauk i tam , gdzie 
analfabetyzm  rozprzestrzenia 
się ja k  zaraza, gdzie studenci, 
p rzym iera jąc głodem, prze­
dziera ją  się przez la ta un iw e r­
syteckie przeważnie po to, aby 
po zdaniu egzaminów znaleźć 
się na bru-ku bez środków do 
życia, bez pracy. N ie może być 
m ow y o praw ie  do nauk i w  
świecie, w  k tó rym  święci 
tr iu m fy  h itle row ska  apoteoza 
n iew iedzy, w  świecie, k tó ry  
w szystkie swoje rachuby oparł 
na zabobonie i ciemnocie.

Posępny jest stan zdrowotny 
m łodzieży w  kra jach opano­
wanych przez faszyzm, w  k ra ­
jach zależnych i kolon ia lnych.
W  Bom baju, na przyk ład 80 
proc. dzieci uczęszczających do 
szkół choruje, z czego zale­
dw ie  5 proc. korzysta z po­
mocy lekarsk ie j. W  Sudanie 
.opieką lekarską otoczony jest 
ty lk o  1 proc. ludności.

N ie lep ie j przedstaw ia się 
sytuacja w  Europie zachod­
niej.

Jak podaje w  swoim  rapor­
cie profesor Hodamard, In­
spektor le ka rsk i w  okręgu pa­
rysk im  na 45.000 m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  przeszli badanie 
lekarskie , ty lk o  23 proc. oka­
zało się zdrow ym i, 30 proc. 
było  poważnie do tkn ię tych 
gruźlicą, 47 pt'oc. cie rp i, na 
różne choroby.

W  H iszpan ii frank is to w sk ie j 
np. 75.6 proc. ogólnej liczby 
uczniów choruje na gruźlicę.

Na ró w n i z podkopyw aniem  
odporności fizyczne j m łodych

KRZYŚ?T0F SBüSZGZYfêSKI
L ite ra t. Laureat Nagrody 

Państwowej

pokoleń faszyzm podkopu je
rów nież ich  m ora lną odpor­
ność. Prasa i  radio, f i lm  i  tele­
w iz ja , ’ posłuszne „pedagogicz­
nem u“  p rogram ow i Eisenho­
wera, nakazującem u w ychow y 
w an le  w  masowej s k a li m o r­
derców, szerzą zgodnie hanieb­
ne dzieło deprawacji. „Com - 
m ics" i  ho llyw oodzka szm ira, 
k tó re  w ypow iedz ia ły  w o jną  
sercom i  um ysłom  m łodzieży, 
mogą się poszczycić ta k  ha­
n ieb nym i sukcesami, ja k  n ie­
ustanny w zrost przestępczości 
wśród n ie le tn ich, p rzyb ie ra ją ­
cy np. w  Stanach Z jedno­
czonych tragiczne zupełnie roz­
m ia ry .

skus jl nad je j p ra w a m i eko­
nom icznym i i  społecznymi.

Ten ogarn ia jący coraz szer­
sze masy, w zb ie ra jący  potężną 
fa lą  ruch jest ruchem  św iado­
m ym , zdającym  sobie w  pe łn i 
sprawę, że nieszczęśliwa sy­
tuac ja  m łodzieży spowodowa­
na jest przez im p e ria lizm  i  
Jego agresywną, w o jenną po­
lity k ę . W a lkę  o swoje podsta­
wowe prawa, o chleb codzien­
ny, wiedzę, zdrow ie i  w yp o ­
czynek utożsam ia m łodzież

wieczorem , w  c h w ili w y tchn ie ­
n ia  głośno m arzy o da lekich 
m iastach, gdzie robo tn icy  m ie 
szkiają w  słonecznych, jasnych 
blokach, gdzie nie ma bezro-' 
boola, gdzie szkoły 1 stadiony, 
te a try  i  p a rk i należą do m ło ­
dzieży.

To m arzenie o w ie lk ie j k ra i­
n ie  kom unizm u, o k ra ja ch  bu­
d u j ącycb socja lizm  dodaje otu 
chy i  s ił w  walce naszym m ło ­
dym  towarzyszom  staw ia jącym  
opór bezpraw iu. M arzenie, k tó

M  d a ls z y m  r o z w o d u  s p w t i i  w ie jsk ieg o  
o b ra d o w a ć  b ę d z ie  I K ra jo w a  K o n fe re n c ja  L i

W  niedzielę *2 marca obradować będzie w  W arszawie I  K ra jo w a  Konferencja  Sprawo^ 
dawczo-W yborcza Z 3 LZS. W  zw iązku z tym  przedstaw icie l naszej R edakcji zw ró c ił się 
wiceprzewodniczącego Rady G łów ne j Zrzeszenia LZS, p łk . Z a jd la  z prośbą o poinformowa* 
nie C zyte ln ików  „Sztandaru MTodych“  o celu te j kon fe renc ji I — *— 1 - • • ■ • — i-»»**
sportowców w ie jsk ich  w  tym  roku.

Jak sportowcy wsi 
przygotowywali się 

do Krajowsj Konferencji?

A le  m łodzież k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych  i  ko lon ia lnych , n i«  
bacząc na trudności i  prześla­
dowania, coraz śm ie le j, z coraz 
w iększą stanowczością w ys tę ­
pu je  w  obronie swych praw, 
W  odpowiedzi na apel m ło ­
dych rob o tn ików  z am sterdam  
sk ie j cuk ro w n i „W ester“  po­
w s ta ły  w  w ie lu  k ra jach  K o m i­
te ty  O brony P raw  M łodzieży 
skup ia jące łu d z i różnych prze­
konań i w ierzeń, rob o tn ików  i 
In te lek tua lis tów , chłopów ł du­
chownych. W zm agający się 
ruch  w  obron ie p raw  m łodzie­
ży ma już  za sobą niejedną 
wspan ia łą  akcję, p rzyp o m n ij­
m y  choćby ty lk o  w a lkę  m ło ­
dzieży be lg ijsk ie j o skróceni« 
s łużby w o jskow e j, s tra jk  an­
g ie lsk ich uczniów  _ m e ta low ­
ców  o o trzym an ie  podw yżk i 
Jednego fun ta  tygodniow o, po­
tężny s tra jk  w łó k n ia rz y  brazy­
lijs k ic h , k rw a w o  s tłum ion y  
przez pozostającą na usługach 
przedsiębiorców  policję.

Im ponu jący  jest rozm ach
przygotow ań do K o n fe re n c ji 
W iedeńskie j w  różnych k ra ­
jach i  stronach św iata. W  
Niemczech zachodnich, na p rzy  
k ład , rozprowadzono osta tn io 
300.000 egzemplarzy A pe lu  
M iędzynarodowego K o m ite tu  
In ic ja ty w y  i  K ra jow ego K o ­
m ite tu  Przygotowawczego. W  
N a d re n ii ukons ty tuow a ł się 
K o m ite t M łodzieży p rzeciw ko 
-werbunkow i do W ehrm achtu, 
jednoczący p rzedstaw ic ie li w ia  
lu  o rgan izac ji m łodzieżowych, 
zw iązków  zawodowych i  s tu­
dentów.

W  Paryżu pow sta ł K o m ite t 
Przygotow-aw-czy, w  skład k tó ­
rego weszli przedstaw icie le 
m łodzieży wsze lk ich k ie ru n ­
k ó w  i  poglądów, ja k  rów nież 
znani pisarze, uczeni, a rtyści, 
wśród n ich popu la rny pieś­
n ia rz  Yves M ontand i ak to rka  
film o w a  Simone Signoret. K o ­
m ite t p rzygotow ał w ie lk ie  
„S po tkan ie  M łodzieży" z fa ­
b ryk , szkół i  k lu b ó w  dla dy-

k ra jó w  opanowanych przez fa­
szyzm z w a lką  o pokój 1 n ie ­
zawisłość narodową, z w a lką  
przeciw ko im peria lizm ow i.

Podobnie, ja k  n ie  da się za­
słonić sztandaru w olności i  po­
ko ju , niesposób też zagłuszać 
sygnału rad iowego M oskw y, 
sygnału będącego początkiem  
pieśni, k tó ra  m ów i: „m o łodym  
w iezdie u nas daroga“  — 
„przed m łodym i o tw a rta  u nas 
droga“ . Ta pieśń opow iadają­
ca o w ie lk im  k ra ju , gdzie 
cz łow iek oddycha swobodnie, 
obiegła całą ziem ię zna jdu jąc 
gorący odzew w  sercach m ło ­
dzieży.

Jest w  powieści A nd re  S tila  
„P ierwsze starcie“  p iękny  roz­
dzia ł za ty tu łow any „Ludz ie  
śn ią“ . M ałżeństw o m łodych do 
kerów , bo ryka jących  się z n a j­
gorszą nędzą, m ieszkających 
w  przegn iłym , rozsypującym  
się baraku, m ałżeństw o w y ­
trw a ły c h  bo jo w n ików  przeciw  
ko okupac ji am erykańskie j,

re  jest w iz ją  ich  w łasne j, zw y­
cięskie j p rzysz łośc i

W ysuw ając dzisia j delega­
tó w  na K on fe renc ję  W iedeń­
ską oczekujem y od nich, że o- 
powiedzą w  W iedn iu  o Polsce, 
o życiu naszej m łodzieży, że 
wspomogą tych, k tó rzy  pod 
ja rzm em  faszyzmu walczą i 
śnią o naszej pracy i rzeczy­
wistości.

N iecha j w  ic h  w ypow ie ­
dziach z try b u n y  w iedeńskie j 
k o n fe re n c ji zabrzm i s ta lino w ­
ska praw da naszej ery, ery, w  
k tó re j nawet niezależnie od 
lu d zk ie j w o li praw a sprzyjać 
zaczynają ludziom .

(Z referatu wygłoszonego 
na zebraniu młodych dzien­

n ika rzy ,, działaczy sztuk i i 
k u l tu ry  w  Warszawie po­

święconemu w yborow i dele­

gatów na konferencję w ie ­
deńską).

Zbliżająca się K ra jo w a  K on­
ferencja Sprawozdawczo-W y­
borcza LZS jest pierwszą w  
h is to r ii sportu w iejskiego. Już 
w  tym  fakc ie  wyraża się je j 
poważne znaczenie nie ty lk o  
dla krytycznego spojrzenia na 
10-miesięczny okres pracy 
zrzeszenia i ustalenia zadań w 
roku  obecnym, a!e w  ogóle dla 
rozw oju w ychow ania fizyczne­
go i sportu w’ naszych groma­
dach indyw idua lnych  i gospo­
darstwach spółdzielczych, zw ła­
szcza na tle  uchw a ł Z jazdu 
Spółdzielczości P rodukcyjne j,

S portow cy w ie jscy coraz le­
p ie j rozum ie ją  swą rolę i u- 
dział w  podnoszeniu k u ltu ry  1 
dobrobytu swego środowiska. 
Coraz dokładn ie j zdają sobie 
sprawę z tego, że ich zadania 
nie ograniczają się ty lk o  do za­
wodów i imprez, w y łan ian ia  
m is trzów  le kkoa tle tyk i, boksu, 
czy najlepszych drużyn p iłk i 
nożnej. W  ogrom nej swej 
większości w ie js k i a k ty w  spor­
towy, którego 150-tysięczny 
trzon, a w ięc połowę członków 
LZS stanowią ZM P-owcy, rozu 
m ie dobrze, że o jego osiągnię­
ciach sportowych decyduje po­
ziom świadomości społecznej, 
udzia ł w  rozw iązyw an iu  wszy­
stkich po litycznych i gospodar­
czych zadań naszej wsi. D latego 
to  w  parze z prowadzoną od lis to  
pada ub. roku  kam panią w y­
borczą n a jp ie rw  we w szystkich 
grom adzkich kołach LZS, a na­
stępnie w  gm inach, pow iatach 
i w o jew ództw ach w zm acnia ły 
się istn ie jące już  zespoły, pow­
stało ponad 300 nowych LZS- 
ów, z 25.000 m łodzieży, co n a j­
m n ie j 1.000 różnych sekcji, 
podniósł się w  większości LZS- 
ów poziom i w y n ik i sportowe. 
Znalazło to swój wyraz na M i­
strzostwach N arc iarsk ich  LZS 
w  Rajczy i zawodach lekkoa­
tle tycznych w Przemyślu. Pod­
niósł się rów nież poziom szko­
lenia ideologicznego. Chęć 
pracy, szkolenia i w a lk i o w yż­
sze w y n ik i sportowe, jaka  u 
sportowców w ie jsk ich  w yrasta ­
ła w  okresie Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników , do jrza ła  w cza­
sie kam pan ii wyborczej do Sej­
mu Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. M am y piękne p rzy­
k łady zgłoszeń członków LZS 
do zaciągu pionierskiego, zw ła­
szcza z w o jew ództw  olsztyń­
skiego i szczecińskiego. Znam y 
w iele przyk ładów  aktyw ności 
LZS-ow ców w  pomocy przy 
zakładaniu spółdzielń produk­
cy jnych: np. w  gromadzie M a- 
la-Czarne pow. szczecinieckie- 
go, , K o m in ie  woj. zielonogór­
skiego, K lik o w e j pow. ta rno w ­
skiego, S laśw inach pow. giżyc­
kiego i szeregu innych.

W  obecnej c iężkie j c h w ili, 
gdy cały postępowy św ia t od­
daje hołd W ie lk iem u S ta linow i, 
gdy cały nasz naród czci Jego 
pamięć jeszcze m ocniejszym 
zwarciem  swych szeregów i 
w a lką  o w y n ik i p rodukcy jne— 
do w a lk i te j stanęły również 
LZS-y. Z je j p ierwszym  do­
robkiem  przyjeżdżają delegaci

na K ra jo w ą  K onferencję  W y­
borczą.

Chcia łbym  tu podać k ilk a
przykładów . K ilkuse t członków 
LZS z woj. koszalińskiego we­
szło w  skład brygad produk­
cy jnych  w  PGR. Sportowcy 
w ie jscy woj. lubelskiego przy­
stępują do budowy 70 boisk 
sportowych, w  woj. zielonogór­
skim  młodzież w ie jska posta­
now iła  podw ójn ie  przekroczyć 
roczny plan zdobycia SPO. 20 
członków LZS z Chruście pow. 
opolskiego w ita  K ra jow ą  K on­
ferencję  wstąpieniem  do ZM P 
i założeniem tam koła.

Chodzi teraz o to. aby nasze 
Rady Zrzeszenia, koła ZM P  i 
Kom endy SP um ia ły  w  tere­
nie rozw inąć piękną in ic ja ty ­
wę i w yszły je j na spotkanie 
w  obecnym sezonie sportowym , 
na szlakach B iegów Narodo­
wych, marszu ku czci Genera­
ła Świerczewskiego, zawodów 
ko larsk ich  i „N iedzie l Sporto­
w ych “ . Wówczas osiągnięcia 
części LZS staną się dorobkiem  
w szystkich 9.700 zespołów.

zadaniach ja k ie  oczekiijł

Jakie podstawowe 
wskazówki , 

do planu pracy zrzeszeni; 
przewiduje Rada Główna'

Zadania zrzeszenia na j l  
obecny są duże i śmiałe, 
ny p rzew idu ją  ogarnięcie Wj 
chowaniem  fizycznym  i 
tern pół m iliona  młodzi®

zdobycie przez nil
tysięcy odznak SPO.

w ie jsk ie j
45 ____
syfikow an ie  12 tysięcy 
towców  w ie jsk ich  w  różny*' 
dyscyplinach sportowych. J  

Planem pracy LZS 
nakreślone większe niż 
ko lw iek  zadania budownichf 
sportowego. W ystarczy P0"® 
dzieć, że W ładza Ludowa 
bezpiecza w  tej dziedzinie śr® 
k i na wybudowanie w  tym (yj 
ku ponad 100 tzw. „osiedlenv  
w ych" boisk sportowych’ . 
skoczni narc ia rsk ich, 3 
ni. ,

D la w ykonan ia  tych zań*’ 
nowoobrane władze zrzeszc11’ 
muszą przystąpić do sys'el,!| 
tycznej pracy wychowawcze) 
sportowej, korzysta jąc z Pon#

Podczas żałobnych dn i sty­
czniowych 1924 roku. gdy par­
tia  i masy pracujące całego 
św iata żegnały W łodzim ierza 
Iljlc z a  Lenina, jego w ie rny  u- 
czeń i na jb liższy współbojow- 
n ik , towarzysz S T A L IN  na I I  
W.szechz w iązkow ym  Zjeździe
Rad złożył w im ien iu  p a rtii 
w ie lką  przysięgę.

„O DCH O D ZĄC ON NAS — 
brzm ia ły  słowa przysięgi —- 
N A K A Z A Ł  N A M  T O W A ­
RZYSZ L E N IN  J A K  ŹR E N IC Y  
O K A  STRZEC JEDNOŚCI N A ­
SZEJ P A R T II. P R ZY S IĘ G A ­
M Y  CI. TO W A R ZY S ZU  
LE N IN IE . ZE W Y K O N A M Y  
Z HONOREM R Ó W NIEŻ I 
TEN  TW ÓJ N A K A Z !...“ .

Przez cale swoje w ie lk ie  ży­
cie w cie la ł towarzysz S T A L IN  
w  czyn słowa przysięgi. K o­
m unistyczna Partia  Zw iązku 
Radzieckiego, k tó re j On był 
współzałożycielem i k ie ro w n i­
kiem , zwycięsko doprowadziła 
narody ZSRR do w ie lk ich  dn i 
kom unistycznego budownictw a. 
Swoją w a lką  i przykładem  u- 
to row ała KPZR kra jom  obozu 
pokoju drogę- do budowania 
na ich ziemiach socjalistyczne­
go ustro ju. Natchnieniem , 
gw iazdą przewodnią i sztan­
darem, jest KPZR  dla całej po­
stępowej ludzkości w  je j w a l­
ce o pokój, o wolność, o lep­
sze. szczęśliwsze życie.

Ciosy caratu i jego siepaczy, 
w ściekłe  a tak i burżuazji i ob­
szarn ików . zbro jne pochody 
kap ita lis tycznych in te rw entów , 
zainsp irow ana przez am ery­
kańskich m ilia rd e ró w  zdradzie­
cka napaść hitlerow skiego fa ­
szyzmu. wszelkie prowokacje 
i knowania im peria lizm u ame­
rykańskiego — wszystkie cie­
mne s iły  gnijącego św iata ka­
p ita lis tycznego kierowane by­
ły  przeciwko p a rtii, przeciwko 
Jej w ie lk iem u  dziełu w yzw o­
len ia  ludzkości.

„A le  pa rtia  nasza — m ó w ił 
towarzysz S T A L IN  — stała 
ja k  opoka odpierając n iez li­
czone ciosy w rogów  i prow a­
dząc klasę robotniczą naprzód, 
ku  zwycięstwu. W zaciętych 
w a lkach partia  nasza w yku ła  
jedność i zwartość swych sze«

Hiezwfcięionci sito jedności partii
reeńw. Dzięki jedności I zw ar­
tości osiągnęła zwycięstwo nad 
wrogam i klasy robotn icze j“ .

Będąc pa rtią  klasy robotn i 
czej, pa rtią  ludu pracującego, 
po lityka  k tó re j odpowiada na j­
żywotn ie jszym  interesom na­
rodu. Partia  Kom unistyczna 
węzłam i k rw i i m yśli, dążeń 
i czynów związana jest z sze­
ro k im i masami.

„M ożna uznać Jako zasadę, 
— uczy towarzysz S T A L IN  — 
że dopóki bolszewicy zachowu­
ją  związek z szerokim i masa­
m i ludow ym i, dopóty będą nie- 
zwyciężeni...

S tarożytn i Grecy m ie li w sy­
stemie swej m ito log ii pewnego 
słynnego bohatera — Anteu- 
sza, k tó ry  był, ja k  głosi m i­
tologia, synem Posejdona — 
boga mórz, i Gei — bogin i zie­
m i. Ż y w ił on szczególne przy­
w iązanie do m a tk i swej, k tóra 
go zrodziła, w y k a rm ila  i w y ­
chowała, Nie było takiego bo­
hatera, którego by on, ów A n- 
teusz nie pokonał. Uważano 
go za bohatera niezwyciężone­
go. Na czym polegała jego si­
ła? Polegała ona na tym , że 
ilekroć nie tęgo mu się w iodło 
w’ waice z przeciw n ik iem , do­
ty k a ł ziem i, swej m a tk i, k tó ra  
go zrodziła  i w 'ykarm iła  i na­
b iera ł nowych sił...

Sądzę, że bolszewicy przypo­
m ina ją  nam bohatera m ito lo ­
g ii greckie j, Anteusza. Tak sa­
mo ja k  Anteusz są oni s iln i 
tym , że u trzym u ją  łączność ze 
swą macierzą, z masami, które 
ich zrodziły, w y k a rm iły  i w y ­
chowały. I  dopóki u trzym u ją  
łączność ze swą macierzą, z lu ­
dem, m ają wszystkie szanse 
po temu, aby pozostać n lezwy- 
ci .żony m i“ .

Ta jedność I zwartość sze­
regów pa rty jnych , ścisła w ię l 
łącząca partię  z m ilion ow ym i 
masami ludu pracującego jest 
podstawą je j niezwyciężoności, 
źródłem  je j s iły  i  zwycięstw . 
Z koie i każde zwycięstwo par­
t i i  w  walce z w rogam i klasy 
robotniczej um acniało jedność 
Jej szeregów, Jeszcze bardziej 
skup ia ła  masy wokół p o lity k i 
pa rtu ,

Cała h is to ria  KPZR  jest h i­
s torią  w a lk i o jedność i  czy­
stość szeregów pa rty jnych  — 
przeciw ko wrogom  klasy ro ­
botnicze j, przeciwko agentom 
burżuazji w  ruchu rob o tn i­
czym, us iłu jącym  podważać 
jedność p a rtii i stworzyć g run t 
dla odrodzenia kap ita lizm u.

Jednak wszystkie w y s iłk i 
w rogów  w k ie run ku  złam ania 
Jedności p a rtii kończyły się 
srom otną ich porażką. P artia  
w ychodziła  z w a lk i zwycięsko, 
s ilna jeszcze większą zw arto­
ścią swych szeregów, jeszcze 
ściślejszym zespoleniem się 
pod je j sztandaram i m iliono­
wych mas ludu pracującego.

Zw ycięstw em  pa rtii, umoc­
nien iem  je j jedności w ew nętrz­
nej i je j w ięzi z masami, oraz 
zdemaskowaniem, izolacją 1 
pe łnym  pogromem „le w ych “  i 
„p ra w y c h “  agentów burżuazji 
zakończyły się ich próby za­
w rócenia p a rtii z leninow sko- 
s ta linow sk ie j drogi budownic­
tw a  socjalizm u w  ZSRR, ich 
próby sabotowania leninow sko- 
s ta linow sk ie j p o lity k i soc ja li­
stycznego uprzem ysłow ienia i 
ko le k tyw iza c ji ro ln ic tw a .

Pod k ie row n ic tw em  tow arzy­
sza S T A L IN A  Kom unistyczna 
P artia  Z w iązku  Radzieckiego 
rozgrom iła  wszelkich agentów 
burżuazji, ob ron iła  jedność 
swych' szeregów, zwycięskim  
czynem dow iodła słuszności le- 
n inow sko-s ta linow sk ie j drogi 
budow nictw a socjalistycznego.

T ak było zawsze! Przez całą 
h istorię  K P ZR  czerwoną n i­
cią p rzew ija  się w ie lka  s ta li­
nowska prawda: jedność p a rtii 
Jest podstawą je j potęgi, źród­
łem je j s iły  ł je j zwycięstw . 
A  każde zwycięstwo p a r ti i u- 
m acnia jedność 1 zwartość je j 
szeregów, um acnia je j więź z 
szerokim i masami ludu pracu­
jącego.

Na X IX  Zjeździe KPZR  to­
warzysz M alenkow  cha rak te ry ­
zując okres, ja k i m iną! od po­
przedniego Zjazdu w  1939 ro­
ku, s tw ie rdz ił, że by ł to okres 
„dalszego um ocnienia pa rtii, o- 
kres u trw a len ia  ca łkow ite j je ­
dności I zwartości szeregów 
pa rty jnych ! x

Jedność szeregów p a r ti i by­
ła decydującym  w arunk iem  
zwycięstwa narodu radzieckie­
go w  W ie lk ie j W ojn ie  Narodo­
w ej. w  dniach najcięższych 
doświadczeń W ie lk ie j W ojny 
Narodowej, k iedy 'rozstrzygały 
się losy O jczyzny, pa rtia  nasza 
dzia ła ła ja k  je dn o lita  organiza­
cja  bojowa, nie znająca wahań 
i rozbieżności w swych w ła ­
snych szeregach...

Zahartow ana w  ogniu sro­
gich doświadczeń w o jennych i 
w  walce z trudnościam i okresu 
powojennego pa rtia  przyszła 
na obecny zjazd jeszcze bar­
dziej wzm ocniona i  zjednoczo­
na, ja k  n igdy dotąd zespolona 
w okół swego K om ite tu  Cen­
tra lnego".

Dziś Kom unistyczna Partia  
Zw iązku Radzieckiego, partia, 
k tó re j współzałożycielem był 
towarzysz S T A L IN , k tó rą  On 
ha rtow a ł i wyp iastow ał, pa rtia  
potężna swą jednością ideową 
i  n ierozerwalną w ięzią z ludem 
pracującym  — śm iało i pew­
nie idzie naprzód, do dalszej 
w a lk i, do dalszych zwycięstw  
s ta linow skich  idei wolności, 
socjalizm u i pokoju.

Sprawa Lenina —  Stalina, 
spraw’a pa rtit, po lityka  p a rtii 
spoczywa w  wypróbowanych, 
w ie rnych  I s ilnych rękach sta­
linow skiego K om ite tu  C entra l­
nego —  w  rękach najlepszych 
spośród w ychowanej i zahar­
towanej przez S ta lina  kadry, 
przywódców, k tó rzy  zapewnia­
ją  stanowcze i konsekwentne 
wcie lenie w  życie s ta linow sk ie j 
p o lity k i w ew nętrznej 1 zagra­
nicznej, odpow iadającej żyw o t­
nym  Interesom naa-odu radzie­
ckiego i mas pracujących 
w szystkich k ra jó w  świata.

„Podstaw a Jedności p a r ti i z na­
rodem — m ó w ił towarzysz 
M alenkow , żegnając W ielkiego 
Nauczyciela — polega na tym , 
by pa rtia  n iezm iennie służyła 
interesom  narodu. P ow inniśm y 
strzec jedności p a rtii ja k  źre­
n icy oka, wzm acniać jeszcze 
bardzie j n ierozerw alną więź 
p a r ti i z narodem, wychowyw ać 
Jtomunistów J lu d z i pracy w

duchu w ysokie j czujności po li­
tycznej, w  duchu nieprzejed­
nania i nieugiętości w  walce z 
w rogam i w ew nę trznym i i zew­
nę trznym i".

S ta linow ska Jedność szere­
gów KPZR, je j organiczna 
więź z narodam i Zw iązku Rad, 
je j b ra te rsk i i n ierozerw a lny 
sojusz z k ra ja m i obozu socja­
lizm u, w ięzy n iezłom nej soli­
darności z całą m iłu jącą  pokój 
i  postęp ludzkością —  to stalo­
w y  pukle rz obozu pokoju, o 
k tó ry  rozb iją  się, tak ja k  w ie­
lo k ro tn ie  już  rozb ija ły  się w  
przeszłości, wszystkie knowa­
nia am erykańskich podżegaczy 
do nowej w ojny.

„Żadne know ania w rogich 1 
n ikczem nych mocy nie będą 
już  n igdy zdolne złamać te j je ­
dności, k tó rą  tw orzy zwartość 
serc, p rzen ikn ię tych św iadom o­
ścią w ie lk ich  sta linow skich  
id e i"  — m ów ił po powrocie z 
uroczystości żałobnych w  Mo­
skw ie towarzysz B ierut.

N iezłom na jedność setek m i­
lionów  prostych ludzi na ca­
ły m  świecie w okó ł s ta linow ­
skich haseł poko ju  1 postępu, 
to gw arancja niezwyciężoności 
naszego obozu, to pewność 
szczęśliwego ju tra  świata.

S ta linow ska zasada jedności 
ideowej i zwartości szeregów 
pa rty jnych  leży rów nież u pod­
staw Polskie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej. H is to ria  
polskiego ruchu robotniczego, 
h is to ria  PZPR jest także h i­
storią w a lk  przeciwko wszela­
k ie j maści agentom Im pe ria li­
zmu, h is to rią  w a lk  o jedność i 
zwartość p a r ti i na gruncie sta­
linow sk ie j nauki o budow nic­
tw ie  socjalistycznym . Polska 
Zjednoczona P artia  Robotn i­
cza silna jest jednością 
swych szeregów, będącą źró­
dłem  naszych zwycięstw , z 
k tó rych  każde jeszcze bardzie j 
um acnia jedność i zwartość na­
szej pa rtii, jeszcze ciaśnie j ze­
spala pod je j sztandaram i m i­
lionow e masy ludu pracującego 
naszego kra ju .
N ieśm ierte lne nauk! S T A L IN A  

o jedności szeregów p a rtii,  o 
Jedności m ora lno po litycznej

narodu, n ie rozerw a lnym i w ię ­
zami zespolonego ze swoją par­
tią  — w cie lam y w życie w  na­
szym socjalistycznym  budow­
n ic tw ie . k tóre urzeczyw istn ia­
m y w zaciętej walce klasowej 
przeciwko wrogom  naszego 
k ra ju  i ich na jm itom . Urzeczy­
w is tn iam y te nauki w  budow­
n ictw ie , do którego aktyw n ie  
w łączają się pod sztandaram i 
naszej p a rtii coraz szersze m a­
sy narodu, wszyscy uczciw i Po­
lacy.

S T A L IN  odszedł, lecz dzie­
ło Jego spoczywające w  rękach 
na jw ie rn ie jszych  Jego uczniów 
1 najb liższych w spó lbo jow n i- 
ków  żyje, w iecznie żyć będzie 
i potężnieć. I dlatego KPZR  
jeszcze ciaśnie j zw iera dziś swe 
szeregi w okó ł swojego s ta li­
nowskiego K om ite tu  C entra l­
nego, i dlatego naród radziecki 
jeszcze bardzie j zespala się w 
tych ciężkich dn iach pod sztan­
daram i swojej s ta linow skie j 
P a rtii K om unistycznej i je j 
k ie row n ic tw a .

S T A L IN  odszedł, lecz dzieło 
Jego jest z nam i, żyje w  każ­
dym  z nas — synów narodu, 
k tórem u On o tw o rzy ł drogę do 
wolności, do spraw iedliwego i 
szczęśliwego życia. I  dlatego 
nasza żałoba jest żałobą bo jow ­
n ików , k tó rzy  cześć swojemu 
Nauczycie low i oddają poprzez 
jeszcze ofia rn ie jszą, jeszcze 
bardzie j n ieugiętą w a lkę  o u- 
rzecz.ywistnien.ie celu, k tó ry  
ON im  wskazał. I dlatego je ­
szcze ciaśnie j zw iera ją  się dziś 
szeregi Polsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, jeszcze bar­
dziej zespala się naród pol­
ski w okó ł swoje j p a rtii, je j 
K om ite tu  Centralnego J tow a­
rzysza B ie ru ta  — wiernego u- 
cznia w ie lk iego S T A L IN A .

Bo nasza p o lityka  — to sta­
linow ska po lityka  bezkom pro­
m isowej 1 nieugięte j w a lk i o 
socjalizm.

W walce te j by ł, Jest 1 za­
wsze i. nam i będzie S T A L IN .

I  dlatego w  walce te j, u- 
zbro jen i w JEGO nauki, ś lin i 
jednością, k tórą ON w y k u ł — | 
zwyciężym y 1

L. s z u l c z t S s k i

Co nowego wniesie 
da ruchu sportowego 

na wsi
Krajowa Konferencja?

Na kon fe renc ji będą obecni 
delegaci LZS -ów  ze wszystkich 
pow iatów. 60 proc. z nich sta­
now i a k tyw  sportowy z gro­
mad w ie jsk ich . Wszyscy przy­
w iozą ze sobą in fo rm acje  o 
swoim  dorobku i osiągnięciach, 
k ry ty k ę  działa lności Rad Zrze­
szenia, w n iosk i i p iany dla da l­
szego polepszenia naszej pracy. 
K ra jo w a  Konferencja  w inna  
stać się startem  tego ak tyw u  
dc masowego rozw oju sportu w 
ośrodkach gospodarki soc ja li­
stycznej i w tych gromadach, 
gdzie jest jeszcze najsłabsza 
świadomość młodzieży.

W 3/4 gromad naszego k ra ­
ju  nie m am y jeszcze LZS. 
W nioski w ięc nasuwają się sa­
me. Należy już  obecnie rozw i­
nąć szeroką ofensywę organ i­
zowania LZS wszędzie tam, 
skąd prom ieniować one będą 
na okolicę i zdobywać dla spor­
tu młodzież, stojącą jeszcze na 
uboczu, oraz wciągać ją  w  n u rt 
życia całej gromady.

Część etatowych pracow ni­
ków  LZS-ów , ja k  też część ka­
d ry  SP nie docenia dotych- 
czas ogrom nej siły, ja ka  tk w i 
w ak tyw ie  społecznym, nie po­
tra f i jeszcze w  pe łn i opierać się 
na nim  w  pracy wychowawczej 
i sportowej. Doświadczenia do­
brze pracujących LZS-ów  i 
Rad, korzystan ie przez nie z 
pomocy nauczycieli, zdem obili­
zowanych* żołnierzy, starszych 
działaczy sportowych, drużyn 
robotniczych, wojskow ych i 
szkolnych uczą ja k  ważna to 
sprawa. Pragniem y, aby konfe­
rencja dokonała zasadniczego 
zw ro tu w  tym  zakresie.

M usim y uspraw nić naszą 
ptacę w  zakresie zdobywania 
odznak SPO. W praw dzie w  ub. 
roku zrzeszenie w ykona ło  plan 
tej dziedziny w  105 proc., ale 
n ierów nom iern ie  w  różnych 
województwach. Zdobywanie 
SPO przez m łodzież nie było 
ry tm iczne i często form alne, 
bez odpow iednie j pracy w ycho­
wawczej. I w  tym  wypadku 
konferencja powinna zm ob ili- 
zować a k ty w  do lepszego w y ­
konyw ania zadań w  dziedzinie 
SPO.

Wreszcie oczekujem y od o- 
becnych na kon fe renc ji k ry ­
tycznych uwag i w n iosków  od­
nośnie naszych planów  i zało­
żeń szkoleniowych. P ragniem y 
równocześnie zw rócić uwagę 
kon fe renc ji na konieczność 
lepszego niż dotychczas dobo­
ru  kursan tów  na szkolenie i 
stanowczo w iększy udzia ł w  
nim  dziewcząt.

cy P a rtii i ZM P. NiezW*? 
jest większe niż dotąd zain1 
resowanie się Rad Nar*®/ 
w ych i w szystkich organ ik“
społecznych, działających

,0rWwsi. sprawą rozw oju sP1 
w iejskiego.

Jako zasadnicze w  płah*? 
pracy Rad muszą się zna)® 
tak ie  zagadnienia:

1) rozw ój LZS w  ośroó!ęilCt 
gospodarki socjalistycznej;

2) włączenie do ruchu iP^j
towego na w s i ja k  najwięk*2 
ilości dziewcząt; „

3) systematyczna rea!!*3?,,
kalendarza sportowego 
którego podstawą w inny 
przede w szystkim  tzw. „nl 
dziele sportowe“ ; .

41 przejście LZS na wia*1’’ 
budżetowanie.

M usim y w  t,ym roku r 
nąć społeczną in ic ja tyw ę  ^  
w  zdobywaniu przez nie f'r, 
duszy na zakup sprzętu, u f?  
dzanie im prez docffodowT® 
oiganizowam e prac spe1® 
nych. Urządzenia sport0", 
zbudowane w łasnym  wys» 
kieni. sprzęt sportowy zdoWh 
własną in ic ja tyw ą , uh*® 
sportowe zakupione za i " nY> 
sze z własnego budżetu LZS 
muszą się stać w  tym  r°K 
poważnym źródłem zaopatf2L 
nia Ludowych Zespołów SP® 
towych. M am y iuż tvslwjM am y ju ż  
przyk ładów  na to. że nie
LZS jest s ilny, k tó ry  czek3 ’ 
założonymi rękam i na bezp18' 
ny sprzęt „z cen tra li“ , a 
k tó ry  rozw iązuje swe p o irto . 
samodzielnie. Weźmy tv lk °  ,, 
den przyk ład z ostatniego 
godnia. M łodzież LZS z L u®  
sza Starego — pow ia tu  ̂
ściańskiego zorganizowała Pr.l 
cc społeczne na terenie P0*5,, 
skiego PGR-u. gdzie zaro’0' 
12.250 zł. Za tę sumę zaki*Pl£ 
już kom pletne wyposażenie w* 
drużyny p iłk i nożnej. . y

Nie znaczy to wcale. 3  ̂
władze zrzeszenia, korzysta)3 
z m ożliwości, ja k ie  dla sP01, 
tu w ie jskiego stwarza Wła0' _ 
Ludowa, nie udzie la ły Porfl7\ 
cy LZS-om , zwłaszcza ) ., 
chodzi o rozw ija n ie  szkole’11,̂  
zabezpieczanie sprzętu wyr"  
nowego itd.

Od najb liższych tygodni I'j! 
dowe Zespoły Sportowe roz'**’| 
ną szeroki system e lim in u j 
sportowych, rozpoczynają/ 
gm iny a kończąc we wrze*“11, 
na zawodach centra lnych. " 3, 
łożenie i program  tych elih11 
nacji uw zględn ia ją  zasadni0* 
dziedziny sportu, w łącznie * 
strzelectwem , p ływaniem , r  
konywaniem  toru przeszkód, 
d!a dziexvcząt rów nież poka?3 
m i g im nastycznym i.

Zadania te wym agają P„ 
ważnogo w ys iłku  organizac* - 
negn, wprzęgnięcia do pr3 o 
całego ak tyw u  i ogniw ^ 
pełnego nasycenia w a lk i 0
siągnięcia
głębokie j
czej.

sportowe trel  ̂
pracy wychów*1 '

ci«

NOW O ŚCI „KSIĄŻKI S W IEDZY”

Pieru;s7a pięciolatka stalinowska 
a ko lektyw izacja ro ln ictw a

N a k ła d e m  „K s ią ż k i 1 W ie ­
d z y ’ ’ u k a z a ł s!ę o s ta tn io  p o l­
s k i p rz e k ła d  p ra c y  S. T ra p ie ż -  
n lk o w a  p t. „W a lk a  p a r t i i  b o l­
s z e w ik ó w  o k o le k ty w iz a c ją  
ro ln ic tw a  w  la ta c h  p ie rw s z e j 
p ię c io la tk i s ta l in o w s k ie j” .

F ra c a  T ra p ie ż n ik o w a  opo ­
w ia d a  o la ta c h  p ie rw s z e j p ię ­
c io la tk i s ta l in o w s k ie j,  k tó ra  
b y ły  Jednym  *  n a jw a ż n ie j­
szych  e ta p ó w  w W3lce p a r t i i  
bolszewickiej o z b u d o w a n ie  
s o c ja liz m u  w  Z w ią z k u  R a­
dzieckim. w  la ta c h  tych z 
in ic ja ty w y ,  w ła d z y  p a ń s tw o ­
wej, p rz y  aktywnym  p o p a r­
c iu  p ra c u ją c y c h  m as c h ło p ­
s tw a , zosta ł d o k o n a n y  g łę b o k i 
p rz e w ró t w  p a ź d z ie rn ik u  1917 
ro k u . w  la ta c h  ty c h  w  ZSRR 
zosta ł w y b u d o w a n y  n ie w z ru ­
szony fu n d a m e n t s o c ja lts ty c z - 
n e i e k o n o m ik i — p rz o d u ją c y  
p rz e m y s ł l  k o le k ty w n e  zm e­
ch a n izo w a n e  ro ln ic tw o . Z l i k ­
w id o w a n a  zosta ła  o s ta tn ia  k ia .  
sa w y z y s k iw a c z y  — k u ła c tw o . 
S tw o rzo n o  w s z e lk ie  w a ru n k i 
d la  s ta łego  w z ro s tu  m a te r ia l­
nego i  k u ltu ra ln e g o  p oz io m u

życ io w e g o  m as p ra cu ją cych* 
W  ro ln ic tw ie  na zawsze zosta ' 
ta zn ie s io na  e k o n o m ic z n a  p<**' 
s taw a ro z w o ju  e lem en tów ’ ka* 
p tta lis ty e z n y e h .

P raca  T ra p ie ż n lk o w ’a om a­
w ia  szczególow-o t r z y  zasadn i­
cze e ta p y  w ie lk ie g o  p rze ło m u  
na w s i, a w ię c :

W a lk ą  p a r t i i  o przygotow a­
n ie  na  w s i w ie lk ie g o  p rz e ło ­
m u , rozpoczę tą  na X V  Z i e h  
dz;e W K P (b ) — k tó r y  da t 8 ° ' 
k ła d n e  w skaza n ia  d o ty c z ą c ' 
m e to d  w a lk i o ro z s trz y g n ię ć '*  
p os ta w io ne g o  przez to w a rz y ? 7*3 
S ta lin a  zadan ia  Jak n a je n " -'  
g iczn ie jsze g o  ro z w ija n ia  k o ­
le k ty w iz a c ji  g o s p o d a rk i ro l­
n e j.

H ru g i ro z d z ia ł o p is u je  z w y ­
c ię s tw o  pow sze ch ne j k o le k t} '' 
w iz a c ji  wr g łó w n y c h  re jo n a ch  
Zbożow ych  k r a ju  o raz  r ia ls ry  
ro z w ó j ru c h u  ko łchozowego* 
O s fa tn i ro z d z ia ł omawua 
ko ń cze n ie  s o c ja lis ty c z n e j r F '  

o rg a n iz a c ji ro ln ic tw a  I zaJ ’3'  
m a o rg a n iz a c y jn o  - gospodar­
czego u m o c n ie n ia  ko łchozów .

S tr . 292 — Cena 9.65.

Jerzy Jan ie«  — Gorzów, 
N ew e  T y c h y , L u b lin ,  str. IM  
— Cena 8 00

O. Jefimow — F. a r y t  nowo-

ź y tn e j 1 w spó łcze sne j h is to r i i  
C h in , str. 594 - -  Cena 28.00 

Kalendarz Robotniczy na roK 
»SJ, Str, 430 — Cena 7.50



Z doświadczeń walki o plan koła ZIF przy oddziale ¥1! kop. Jałowice“

k o r< * s  p o n d te n c a  l
W  dniach bólu 1 żałoby po śmierci W ie lk ie g o  S ta lin a  tys iące m ło d ych  ro b o tn ik ó w , chło­

pów, in te ligentów  zgłosiło pragnienie w stą p ie n ia  w  szeregi Z M P , aby dać dow ód, ze ca.ym  
sercem są z nam i, z naszą w alką  o socjalizm, o pokó j, o szczęście O jczyzny , p ra gn ą  w ziąć 
w ię kszy  n iż  dotąd u d z ia ł w  te j w a lce  o n a jp ię k n ie js z e  id e a ły .

M aso w y  n a p ły w  m ło dz ie ży  do Z M P  sta le  się zw iększa. ,  -
A p e lu je m y  do was, tow arzysze korespondenci, byście ukazali w  swoich ko­

respondencjach ten w ie lk i, bojowy ruch wychodzenia najlepszej części m ezorga- 
nizowonej dotąd młodzieży na pierwszą lim ę w a lk i o socjalizm w  _szeregach 
Z M P . Ukażcie, ja k  zwiększa się aktywność tej m łodzieży w  walce o w ykonanie planów  
gospodarczych, o przebudowę życia na wsi. Ukażcie dorobek, z jak im  przychodzą ci ndo 
dzi ludzie do Z M P  i ich piany, zobowiązania na przyszłość. W alczcie swoimi koresponden 
cjam i z w ypadkam i biurokratycznego, bezdusznego ham owania tego pięknego poryw u

m o d h v w a ia  si» obecnie zebrania k ó ł ZM P , na k tó ry c h  ro z p a try w a n e  są prośby o p rzy - 
jcc?e r S a n L c j i  riozone w  zw iązku  ze śm ie rc ią  Józefa S ta lina . Bądźcie na tych  ze­
bra n iach . P iszcie o ich p rzeb iegu , w yn ik a c h . Pisząc o kolegach prz^m ow anyw h do w g a -  
nizacji, postarajcie się ukazać tę drogę życia, która doprowadziła ich do Z M P . P rzyjęć O 
do ZM PP będzie d la  każdego z n ich  w ie lk im  przeżyciem  —  w s tęp u jąc  do szeregów  organi­
zac ji k tó ra  je s t n a jb liższym  po m ocn ik ie m  P a rt ii,  czyn i p rzeć.ez cz ło w ie k  '  o w a żny  krok  
w  życ iu  —  ukażcie  w  sw ych korespondenc jach  to przeżycie . Ukażcie pobudki, które  

decyzję wstąpienia do Z M P  pozostających dotychczas na uboczu od organi-

Do czasu w ym iany leg itym acji I zwołano natychm iast zetempow- 
Ptaca koła ZM P przy V II  od- i sicie zebranie. Na zebraniu czo- 

młodzieżowym kopalni I łow y rębacz ścianowy tow. Jó-•"*uM,,w.:uwvin kopalń: I 
..Katowice“ była nienajlepsza, 

'^ ą d  koła był n iekom pletny 
' 0 Uczyło 24 członków, z 

zaledwie 5—8 przychodzi­
li F|a zebrania zetempowskie 
n„ af  systematycznych zebrań 
P; yczynił się także do rozluź- 
^enla dyscypliny organlzacyj-

, v^’!r|k*em zwrotnym w pra- 
y  kola był okres wymiany le- 

rzaH u c ii « te tnpow sk ich . Za- 
ao' a' Pr7y pomocy Zarządu 

udowego ZM P, lozpocząt 
- 'Oką akcję agitacyjną.

Stefan Zawadowski

da w a Wy
Mr,VMn°  „Blyskawóce", które 
W ,n I,Z0Wa!y młodzież do 
ria?0izawodnictwa. Radiowęzeł 
ri7ioilVa! sPecja ine audycje m ło-
l e P o ś w i ę c o n e  w ym ianie 
dl *5"Inac^ i spraw ie produk- 

ńg ita torzy rozm aw ia li z

«¡tym;
*Z}Tą

łnł(V  ̂ , o“ '««.'-»! cy ISSCi
kń«TZ. przygotowując człon- 
a. koła oddziałowego ZM P
0 «bran ia .

zebrań w  sprawde 
nomlany leg itym acji uzupełnio- 
2 j ,p Klad Narządu, przyjęto do 
nak dwdch nowych członków, 
gn OIj °  P'an pracy koła i je- 
du,,* an‘a w  prowadzeniu m ło- 
Dz'eży do w a lk i o plan.

Kiedy m łodzi górnicy od- 
z ału v i l  o trzym a j! nowe le- 

acje ZMP, z jeszcze w lęk- 
zapałem i ofiarnością sta- 

' 1 do w a lk i o plan.

Sraj*0/, odt,7-ialowl zaczyna za- 
Wvv n’cbezp¡eczeñstwo nie-
1 7oKna" ia P'anu. Na jednym
j,ra.araó ZM P pastanowiono, że 
«ti z .ędzie trw ała bez przerwy 
Sir, m,any do zmiany. Zaczęły 
S ićzn8'arsza* w a ru n k i geolo- 
cza.y ' A w arie  by ły  w tym  
t)a 6 częstym zjaw iskiem , 
beli 'V^ l  z trudnościam i sta- 
tc>vv agitatorzy, tacy jak:

Henryk Englisch, Józef 
Kaim a’ ■lózef Królik, Józef 
gór. . an- Wyjaśniali oni młodym 
być , m- że plan nie może 
Wyj'Ve wykonany, ic na węgiel 
(•jyZn'Bdy przez nich czeka Oj- 
dla ■a’ Ze Potrzebny jest on 
Bij,, Jpi rozwoju, umacniania jej 

■ gospodarczej.
przykładem poclą-

d Za sobą całą młodzież.

*Wy~íaterska walka przyniosła 
odą. , ?slwo młodym górnikom 
knn. a!u V II.  Plan został wy-

M łodziB<Wny w 10fl>9 Proc.
*Uk U'y odnieśli rówmeż drugi 
żdob6» czwartym kwartale 
dział m*ano najlepszego od- 
*eter*U kopalni „Katowice“, a 
to ,̂ ,?wiec rębacz przodowy 
tuj ’ -'zet Ganzera zdobył ty­
tce „’’^lepszego rębacza ściano- 

0 na kopalni.
^K le d y  i  pierwszych stron pra-
tJCK .. ernb w iły  do nas słowa 

Va!>’ Rządu z, dn. 3.1.1953 r.

zef K ró lik , a zarazem członek 
Zarządu om ów ił znaczenie U- 
chwaiy. M łodzi górnicy - zetem- 
powcy odpowiedzieli na Uchv.ra- 
!ę czynem, zwiększeniem swo­
je j wydajności pracy.

W następnym dniu pian wy­
dobycia węgla w oddziale zo­
stał wykonany w 154 procen­
tach. Ó wysokich w yn ikach za­
m eldowali w tym  dniu tow. A l­
fred Kiszka, który wykonał 266 
proc. normy, Józef Królik — 
234 proc. normy, Jerzy Uszczyk 
— 194 proc. normy. Oddział 
młodzieżowy w styczniu wyko­
nał swój plan wydobycia węgla 
w 112,2 procentach.

Pian za styczeń przekroczono, 
jednakże nie wykonano w  m ie­
siącu styczniu planu w yda jno­
ści.

Przemówienie towarzysza Bie­
ruta na naradzie aktywu górni­
czego w Staiinogrodzie, zmobi­
lizowało młodzież oddziału V II,  
która postanowiła jeszcze lepiej 
wcielać w czyn cenne wskaza­
nia nauczyciela narodu polskie­
go.

Na gpecjalnej naradzie szero­
ko om awiano to przemówienie, 
poszczególne jego punkty  i w y­
nikające stąd zadania. Na na­
radzie te j zastanowiono się 
przede wszystkim  nad tym , jak 
by zwiększyć wydajność pracy

„Zorganizujemy, koledzy, bry­
gady ścianowe zamiast do -  
tychczasowych zespołów. Praca 
w brygadach niewątpliwie 
wpłynie na zwiększenie wy­
dajności — rzucił p ro jek t tow, 
Kozik — przewodniczący Zarzą­
du Zakładowego.

Bo dotychczas by ło  tak, że na 
danej ścianie pracowało k ilk u ­
nastu górn ików  po 3 w każdym 
zespole. Teraz padła propozycja, 
by na ścianie pracowała bryga­
da, w  skład k tó re j wejdą po­
szczególne zespoły.

Kierownikiem oddziału jest
zetempowiec tow. Alfred 
Kempka. Wspólnie więc z nim
om ówiono pracę brygad i roz­
poczęła s i j  walka.

Towarzyszowi Józefowi Gan- 
zerze, czołowemu przodowniko­
wi pracy oddziału V II.  powie­
rzono poważne zadanie zorga­
nizowania brygady i jak naj­
prędszego rozpoczęcia pracy we­
dług nowego systemu.

W pierwszym  dniu pracy b ry ­
gada wykonała 185 proc. normy 
Brygada Ganzery nie zawiodła 
W ślad za Ganzerą stanął do 
w a lk i przewodniczący koła od­
działowego ZMP, tow. Uszczyk. 
I on pokazał, że w brygadzie 
zwiększa się wydajność pracy.

Kiedy pracował w zespole o- 
siągał najwyżej 140 proc., a

cz łon e k  Z a rządu  Z a k ład o w eg o  Z M P  
kop. „K a to w ic e ”

obecnie prowadząc brygadę o- 
siąga i 65 proc. normy. Te dwa 
przykłady dały dużo do myśle­
nia pozostałym młodym górni­
kom.

Kiedy na zebraniu zetem- 
powsklm  analizowano pierwsze 
w yn ik i pracy brygad, Ganzera 
i Uszczyk wymieniali swoje do­
świadczenia z rębaczami pracu­
jącymi w zespołach. Okazało 
się.' na konkretnych przyk ła­
dach, że system brygadowy od­
nosi zwycięstwo. Na tymże ze­
braniu postanowiono od pierw­
szego marca zorganizować pracę 
w brygadach na całym oddziale 
V II.

K oło  ZM P rozpoczęło również
walkę z bumelantami, z tymi, 
którzy łamią socjalistyczną dy­
scyplinę pracy.

Andrzej Mickiewicz byl bume­
lantem. Na zebraniu, na k tó rym  
wym ieniano legitym acje, przy­
rzekł wszystkim , że przestanie 
burhelować, tłumacząc swe po­
przednie postępowanie tym , że 
nie podoła ciężkiej pracy w 
przodku. Zarząd organizacji 
oddziałowej przeniósł go do ła t­
w iejszej pracy. Po pewnym cza­
sie doszia wiadomość, że Mic­
kiewicz znów w miesiącu stycz­
niu opuścił 19 dniówek.

Zwołano zebranie, na którym 
omawiano sprawy bumelanctwa.
Oprócz sprawy M ickiew icza o- 
m awiano również sprawę noto­
rycznych bum elantów: Maciasz­
czyka i Handla. Rozmowy prze­
prowadzone z M ickiew iczem  i 
Macioszczykiem nie odniosły je­
dnak żadnego skutku. Dalej 
bum elowall. Postanowiono więc 
usunąć ich z ZMP. Dla noto­
rycznych bum elantów — nie ma 
miejsca w  ZMP.

Handel tłum aczy! swe postę­
powanie tym , że koledzy namó­
w ili go, by p ił razem z n im i 
wódkę i z tego powodu opuści! 
dw ie dn iów ki. P rzyrzekł po­
prawę. Koło ZM P udzie liło  mu 
więc za ten występek upomnie­
nie. Pomogło. Obecnie Handel 
jest wzorowym  pracownikiem  
przy transporcie drzewa.

Tak więc praca polityczna,
wychowawcza i organizacyjna 
naszego zetempowskiego koła 
pomaga w  walce o plan. Dzięki j 
temu oddział V I I  w ykona ł plan 
za lu ty  w  108 proc. Nasze 
osiągnięcia koło ZM P zawdzię­
cza opiece i k ie row n ic tw u  tow a­
rzyszy party jnych.

W  dniach żałoby po śm ierci 
Towarzysza S talina m łodzież od­
działu V I I  podjęła nowe, liczne 
zobowiązania produkcyjne. W 
tych dniach do koła naszego 
przybyło 10-ciu nowych człon­
ków, którzy zgłosili się do sze­
regów ZMP. P rzy ję liśm y ich do 
ZM P na specjalnie zwołanym  
zebraniu.

Realizując wskazania towa­
rzysza Bieruta cała młodzież 
oddziału V II ,  a takie 1 
Innych oddziałów bierze udział 
w walce o tytuł pioniera i tytuł 
brygady pionierskiej. Naczelnym 
hasłem pracy organizacji zetem- 
powsklej kopalni „Katowice“ 
jest waika o rytmiczne wyko­
nywanie dziennych zadań wy­
dobywczych i walka z trudno­
ściami. Wskazania towarzysza 
Bieruta zapaliły młodzież górni­
czą i  oddziału V II  do jeszcze 
ofiarniejszej pracy, do zwięk­
szenia udziału w walce, o zwy­
cięską realizację zadań czwarte­
go roku Planu Sześcioletniego. 
W ten sposób bowiem najlepiej 
będziemy wcielać w życie nauki 
Towarzysza Stalina — walczyć 
o pokój I socjalizm.

*

OD R E D A K C JI:
TOW ARZYSZ B IER U T w

swoim przemówieniu na nara­
dzie aktyw u górniczego w  S ta ll- 
nogrodzie, m ów i! o w ie lk im  zna­
czeniu górnictwa. W skazywał 
jednocześnie na konieczność 
większego udzia łu organizacji 
ZMP w m obilizacji politycznej 
młodzieży do udziału w walce 
o rytm iczną realizację planów 
produkcyjnych.

Towarzysz B IE R U T m ów ił: 
.„..aktywność- organizacji mlo-

dzieiowe] w górnictwie pozo­
staje daleko w tyie od potrzeb 

! młodzieży I wymagań, Jakie 
stawia przed naszą młodzieżą 
rozwój przemysłu węglowego—“

Artykuł tow. Zawadowskiego 
wskazuje, jak zwiększać aktyw­
ność kół ZM P w górnictwie, 
polepszać ich pracę, by organi­
zacja zetempowska była rze­
czywiście prawdziwym kierow­
nikiem politycznym młodzieży 
w walce o plan. Dlatego te do­
świadczenia są cenne — choć 
nie omawiają wielu Jeszcze 
spraw.

Jest jednak jeszcze w iele kół 
ZM P w górnictw ie, które bory­
kają się z poważnymi trudno­
ściami i nie po tra fią  podołać 
swoim zadaniom. Potrzeba jest 
im  ja k  na jw ięcej doświadczeń.

Dlatego „Trybuna koła ZM P“ 
zwraca się z apelem do prze­
wodniczących kó! ZMP, aktywi­
stów i członków ZM P, pracu­
jących w kopalniach, by wzo­
rem tow. Zawadowskiego dzie­
lili się na jej lamach swoimi 
doświadczeniami * pracy.

Chodzi tu o szczegółowe I 
konkretne pokazywanie, jak  ko­
ło ZM P prowadzi młodzież do 
w a lk i o plan, ja k  przyczynia się 
do tego dobra praca polityczna, 
wychowawcza i organizacyjna 
kola ZMP. Jakie rozwiązania 
znajduje sprawa s tru k tu ry , a 
więc kó! zm ianowych, oddziało­
wych i grup zetempowskich? Jak 
zwiększają się szeregi naszej o r­
ganizacji ZMP? Jak walczymy 
o zwiększanie wydajności pra­
cy 1 prowadzim y walkę z bu- 
melanctwem, z tym i. którzy ła ­
mią dyscyplinę pracy?

Piszcie również o wszystkich 
trudnościach, na Jakie napoty­
ka praca ZM P w kopalni. A je­
żeli potra filiśc ie  je usunąć i 
przezwyciężać, pokazujcie, w ja ­
ki sposób to uczyniliście.

„TRYBUNA KOLA ZMP' 
CZEKA NA L IS T Y —

w płyn ęły  na . . .  ,
zacii mlodvch robotników i chłopów.

C Z E K A M Y  N A  W A SZE K O R E S P O N D E N C JE .
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dzają do prac w polu chłopi gospodarujący indywidua n
’n lepszego wykonania orek przedsiewnych mało i śre n 
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Ma bezdrożach biurokracji

„ Ażeby usunąć nadmierne po­
zostawanie ro ln ic tw a  w tyle za 
rosnącym i potrzebami gospo­
dark i narodowej należy... sprząc 
siln ie j ro ln ic two z przemysłem 
socjalistycznym w celu stopnio­
wego oparcia rolnictwa, przy po 
mocy przemysłu, podobnie jak 
przemysłu na nowej bazie tech­
nicznej, na socjalistycznym za­
opatrywaniu ro ln ictwa w nowo­
czesny sprzęt, w maszyny ro l­
nicze, nawozy i inne środki n ie­
zbędne dla potrzeb produkcyj­
nych ro ln ic twa".

(Bolesław Bierut: O umocnie­
nie spójn i między miastem i wsią 
w obecnym okresie budownic­
twa socjalistycznego. Nowe Dro­
gi N r 6/36 str. 52) .

Przebudowa ustro ju  rolnego, 
konieczność zwiększenia pro­
d u kc ji ro lne j oraz zastąpienia na 
wsi w ie lu  rąk roboczych po­
trzebnych dla przemysłu, wym a­
gają ogromnego rozwoju mecha­
n izacji i e le k try fik a c ji różnorod­
nych, często skom plikowanych 
prac w ro ln ic tw ie. Ten roz­
wój, już u nas zapoczątko­
wany, wymaga odpowiedniej 
bazy m ateria lne j Dzięki pomo­
cy okazywanej naszemu k ra jo ­
w i przez Związek Radziecki, 
który dostarczył nam m. in. zna­
cznych ilości nowoczesnych cią­
gników i maszyn rolniczych 
dzięki im portow i sprzętu ro ln i­
czego z k ra jów  dem okracji lu ­
dowej oraz dzięki planowej roz

Praca inżyniera-mcchanizalora 
rolnclwa

jnsl pracą pionierską
Prot. Jony B m ¡ t n w s í i \ - ¿ ^ Z L r ^ S r ^ i_____ _ j nowocześniejszą techniką, ulżyć

” ~~  nracv iego rąk. zwiększyć jego
W y d z ia łu  A g rom ec a- R c a I i„ a r j a teg0 programu

stwarza wspaniałe możliwości
p ro d z ie ka n  . . „ -------- -, r- ,  :
tucznego P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j p io n

- , - w -in w e s o — l Przed absolwentami Wydziału
budowie przen y. n, . ie dziś Agromechariieznego stoją po- rr> n ic tw o nasze dysponuje azis .. _____________ _

szych kwalifikacjach, został twórczej pracy dla przyszłych 
stworzony specjalny Wydział jłnżynierów-agromechaidkow 
Agromeehanlczny na Politech- ; W zad.,ej inne j dziedzlnia
nice Warszawskiej. i ^ n i k i  me znajdzie zdolny in-

Wvri7i-jł mieści sie w nowo- . zymer o zacięciu konstruktor« 
wybudowanym  gmachu Instytu- { sklm tyle możliwości do uiep-

^ 1 Bek,r̂ ? : « =  y;
Bogato zaopatrzona hala ma- :wych pomysłów racjonalizator- 

szvn. jak również nowocześnie ! skteh. jak  właśnie w dziedzinie 
wyposażone laboratoria oraz ob- i m otoryzacji i mechanizacji - 
szerne kreślarn.e i sale wykla- ; nictwa. Praca w te j dziedzin 
dowe stwarzają jak najlepsze ] jest pracą pionierską, toru jącą 
warunki kształcenia na od po- : drogę przebudowie wsi polskiej, 
wtednim poziomie przyszłych in- | 
żynierów-agromech antków.

Program studiów zbliżony jest j 
do programów innych wydzia- j 
łów mechanicznych, uwzględnia- i 
jąc jednak przyszłe środowisko j 
pracy, obejmuje poza przedmio- J 
tnmi technicznymi rówmież i | 
podstawowe przedmioty ro ln i- ! 
cze.

W oparciu o przedmioty pod­
stawowe przyszły Inżynier-agro- 
mechanik uzupełni swą wiedzę j 
przedmiotami k ie runkow ym i ■ 
jak : maszyny rolnicze, silniki j  
spalinowe, ciągniki rolnicze, u- ; 
rządzenia techniczne w rolnic- j 
twie, urządzenia elektryczne w | 
gospodarstwie rolnym, eksploa- | 
tacja I  naprawa maszyn rolni- j  
ezych

N apraw ić k rzyw d ę  Modesty Belak  
pierwszej w porcie kobiely-îokorza

. . . .  ____ x u  nr

chłopi, w ramach pomocy sąsiedzkiej, 
^'■yspieszając tym jednocześnie dokonanie prac

U jęc iu :  Średniorolny chłop Aleksy Kaim ierczak

koniesprzęgają
wiosennych

z groma-

,J SłUpie w  R y c k i m  podczas o rki pod z a kach lśni

W październiku 1950 roku 
przyjęto do pracy w Porcie 
Szczecińskim młodą zetempówkę 
_ Modestę Belak. Belak chcia­
ła zostać tokarzem. Nic więc 
dziwnego, że gdy kie row n ictw o 
Portu Szczecińskiego zgodziło 
się bv pracowała w warsztatach 
mechanicznych, Belak ucieszyła 
się bardzo. Od pierwszego dnia 
zabrała się o fia rn ie  do roboty.

N te wy kw a lifikow ana robotn i­
ca szybko pokonywała trudnoś- 
ci stojące na drodze do zdo.y-  
cia zawodu. Szybko pochłania­
ła wiedzę na szkoleniu przy- 
warsztatowym . O wszystko, co 
było niezrozumiałe pytała m aj­
stra Frączkowskiego.

W grudniu 1950 r. Belsk o- 
t.rzymuje tokarkę do samodziel­
nej pracy. Zostaje pierwszą w 
porcie kobietą-tokarzem.

„Walczę o prawo 
uczestniczenia w Zlocie“
Kiedy w kw ie tn iu  1952 r. Za­

rząd G łów ny ZM P ogłosił apel. 
wzywając młodzież do w a lk i o 
zaszczytne prawo uczestnicze­
nia w ' Zlocie -  Belak pierwsza 
w Porcie odpowiedziała na a- 
cel. Za je j przykładem  poszło 
w iele brygad m łodzieżowych.

W okresie przedziotowym Be­
lsk wysoko przekracza normy 
Dba o maszynę, która w je j rę- 

od czystości. Jest agi­

tatorem apelu Zarządu G łów­
nego ZMP, pomaga m łodym  ro­
botnikom  w należytym  przygo­
to w a n iu  się do Zlotu. Za swą 
pracę o trzym uje 4 dyplomy oraz 
zdobywa proporzec przechodni 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP.

W ielką nagrodą dla niej by­
ło uczestnictwo w Zlocie, na 
k tó rym  za swą pracę otrzymała 
z rąk przedstaw iciela Rządu 
Brązowy K rzyż Zasługi.

„Radosna to była dla mnie 
chwila  — wspomina dziś Be- 
]ak — przyrzekłam wówczas, 
jeszcze lepiej pracować, podno­
sić kwalif ikac je , jeszcze bar­
dziej opiekować się sw o ją  ma­
szyną Myślałam o ty.m. że po 
powrocie ze Z lotu zabiorę się - 
nową siłą do pracy",

Modestę Belak 
skrzywdzono

Tow. Belak powróciła ze Zlo­
tu do pracy z nowym i siłami, 
natchniona serdecznymi słowa­
mi tow. B IERUTA. #Tymcza­
sem spotkało ją rozczarowanie. 
Na je j maszynie pracował nowo- 
przy ję ty  tokarz. Poszła do biura 
portowego. W biurze powie­
dziano je j. że przyję to  do pracy 
starszego tokarza z 20-Ietnią 
praktyką, a ponieważ nie mają 
wolne j toka rk i, więc ona będzie 
jego pomocnikiem.

W ten sposób Belak, przo­
downicę pracy, odznaczoną Brą­
zowym Krzyżem Zasługi, jedy­
ną kobietę-tokarza w Porcie 
Szczecińskim, skrzywdzono, de­
gradując ją na pomocnika to­
karza.

Poszła pracować jako pomoc­
n ik Świadomość - tego, że mo­
głaby więcej i w yda jn ie j pra­
cować samodzielnie, napawała
lą  g o ry c z ą .

M im o in te rw enc ji Zarządu 
Zakładowego ZM P w Dyrekcji 
oraz w Kom itecie Zakładowym  
m im o przyrzeczeń, że „Sprawa 
będzie zała tw iona“ , nic. dotych­
czas nie uległo śmianie. Tow 
Belak. w ykw a lifikow a ny  tokarz, 
nadal z w iny b iurokra tów  speł­
nia funkc ję  pomocnika.

-k
Nie mają prawa biurokraci

z dyrekc ji Portu Szczecińskiego 
krzywdzić m łodej, o fia rne j ro 
botnicy, przodownicy pracy, któ­
ra w trudzie zdobyła nieosiągal­
ny daw n ie j dla kobiety zawód 
tokarza

Zarząd W ojewódzki ZM P w 
Szczecinie powinien energicznie 
in terweniować w tej sprawie 
M in is terstw o Żeglugi powinno 
zająć się tą sprawą i wyciągnąć 
wnioski wobec tych. którzy ma­
jąc bezduszny stosunek do m ło­
dzieży, sk rzyw dzili Modestę Be- 
lak.

AN TO NI KAZANA  
Szczecin

ro ln ic tw o  nasze dysponuj 
znacznym parkiem maszynowo- 
ciągnikowym .

Um iejętne I racjonalne użyt­
kowanie stojącego do dyspozy­
cji ro ln ic tw a sprzętu wymaga 
wiciu odpowiednio wykształco­
nych fachowców. Tylko grun­
towna znajomość zasad budowy 
i działania wielu, nierzadko bar­
dzo skom plikowanych maszyn, 
pozwala na ich pełne wykorzy­
stanie, na osiągnięcie jak na j­
większej wydajności a jedno­
cześnie jak najwyższej jakości 
wykonywanej pracy.

K ra j nasz potrzebuje dużego 
zastępu specjalistów — mecha- 
nizatorów rolnictwa.

Kim jest mechanlzator rolnic­
twa I jakie są jego zadania? 
Mechanlzator ro ln ictw a jest to 
inżvnier-m echanik. znający do­
kładnie budowę i działanie ma­
szyn i narzędzi rolniczych, cią­
gników rolniczych oraz urządzeń 
technicznych w rolnictw ie. Me- 
chanizator ro ln ictw a powinien 
umieć utrzym ywać park maszyno 
wo-ciągnikowy w gotowości 
technicznej do pracy, a więc 
powinien być dobrym warszta­
towcem.

Do zadań mechanlzatora na­
leży praw id łowe wykorzystanie
parku maszynowo-ciągnikowego.
a w-ięc I z tej dziedziny powi­
nien on posiadać gruntowne 
wiadomości.

Jak z tego w yn ika zakres pra­
cy tnżyniera-agromechanika Jest
bardzo rozległy i wymaga odpo­
wiedniego przygotowania facho­
wego do wykonywania swego 
zawodu.

Zadania wchodzące w zakres 
eksploatacji wymagają poza 
wiadomościami technicznymi za­
poznania się z. podstawowymi 
przedmiotami rolniczym i. Dla 
kształcenia Inżynierów o potvyi-

ważne zadania w pracy nad pod 
niesieniem poziomu gospodarcze­
go wsi polskiej Oni będą prak­
tycznie realiz,ować zadanie u- 
mocnienia spójni między m ia­
stem t w wsią. będącej w y ra ­
zem sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Praca nad urzeczywistnieniem 
tych wzniosłych I zaszczytnych 
zadań wymaga nie tylko zaso­
bów dużej fachowej wiedzy, ale 
I wysokiego poziomu ideologicz­
nego.

Studia w zakresie meehanłza- i 
cjl rolnictwa są otoczone specjal­
ną opieką państwa. Wyraża sic 
ona w tyyższycb stypendiach i 
większym procencie stypendiów 
przyznawanych studentom W y­
działu Agromechanlcznego.

Absolwenci tego kierunku stu­
diów obejmą stanowiska inży­
nierów w BOM-ach względnie w 
zespołach PGR. gdzie będą kie­
row ali eksploatacją parku ma­
szyno wo-ciągn i ko wegn, zajmą 
też stanowiska k ie row ników  
warsztatów naprawczych POM. 
PGR lub TOR (Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa) i inne.

Szerokie pole d(f działania 
znajdą również w szkolnictwie, 
jako wykładowcy w Liceach 
Mechaniki Rolnej. Najbardziej 
uzdolnieni będą mogli po uzy­
skaniu odpowiedniego przygoto­
wania na kursie magisterskim  
objąć stanowiska konstruktorów 
maszyn 1 narzędzi rolniczych i 
technologów w fabrykach ma­
szyn rolniczych.

Posiadający zamiłowanie do 
pracy naukowej będą m ie li mo­
żliwości pracy w placówkach 
naukowo-badawczych.

Wytyczne nowego planu 5-Iet- 
niego zakreślone w programie 
wyborczym Frontu Narodowego, 
wskazują na dalszy rozwój 
przemysłu maszyn rolniczych,

R A D I O
na dzień  «  m arca  1853 * . 

(sobota)

Próg:ram  I  — na fa l i  1322 m *
P ro g ra m  d n ia  6 06, 15.25.

W iadom ośc i 5 05. 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23 00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 810 
A u d y c ja  dla w s i, 6.28 W szech­
n ica  R ad iow a — k u rs  I .  6.40 
M u z v k a , 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u zyka  poranna. 7.50 K a le n ­
d a rz ' R a d io w y , 8.00 M u z y k a  p o ­
ranna . 8.55 A u d . d la  k l .  v u ,  
9.15 Aud. d la  k i. V —V II ,  9.23 
M u zvka , 9.50 P i-zerw a, 10.55 
A u d i d la  k l.  I I I —IV . U .15 M u ­
zvka  i a k tu a ln o śc i. 11.45 G los 
m a ią  k o b ie ty . 12.15 M u zvka  lu ­
dow a. 12.45 A u d . d la  w s i. 13.00 
M u zvka  operow a w w y k . O rk . 
R o rg ł. B yd g o s k ie j P.R . p .d . A. 
Rezlera I W . P aw łow sk iego , 
13.40 U tw o ry  na a ltó w k ę  — gra 
M S za iew ski, 13.55 P rze rw a .
15.30 A ud . d la  d z iec i, 16 20 A ud . 
sł. - muz. p t. ..2 naszych p le ­
śn i” . 16 45 „K ie ro w n ik  p u n k tu  
żyw nośc iow ego ”  — opow . U ang- 
Ż f-U a n g  17.05 „B u rs z ty n o w e  
z ia rn a ”  pog. tn i .  D ub ie le c - 
k iego  z c y k lu  „A g ro b io lo g ia  , 
17 15 „S łuchacze  p iszą”  — aud. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e rt, 
1,3.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  
13 15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  
w y k . W t, H o ro w itz a . 13,30 T y ­
dzień  K u ltu r y  A lb a ń s k ie j — 
w  p r M u z y k a  lud o w a , 18 45 
A u d . d la  w s i. 19 00 A ud . l i t e ­
racka 19 20 M u z y k a . 19,50 „ K o ­
respondenci s p o rto w i donoszą", 
20.26 W iad. sp ortow e . 20.32 
M u zyka . 21.25 A u d . lite ra c k a , 
21 45 K o n c e rt O rk . K ra k ó w  - 
s k ie l P.R, p.d. J. G e rta . 22.25 
M u zvka  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 
M u zyka .

P ro g ra m  I I  — na fa li 367 m .
P rogram  dn ia  7.50, 14 00.

W iadom ości 5.05. 6.30, 7-55, 17.00. 
21.00. 23.50.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6.00
G im n a s tyka . 6.10 K a le n d a rz  
R ad io w v , 6.15 M u zyka  p o ra n ­
na 6.30 M u zyka  poranna. 8.00 
P rze rw a  14.05 In fo rm a c je . 14,10 
Aud. d ia k l. 1. I I .  14.30 U tw o ry  
w io loncze low e . gra A rn o ld  
R cz 'e r 14.50 K o n c e rt C hó ru
P R pd L. S zop ińsk iego , 15.10 
.F a h ru n h a u p t”  -  re po rta ż  W i­

to lda  W irp s ry , 15.30 A ud . d la  
dz iec i. 16.00 W szechnica Ra­
diow a — ku ra  1. 16.20 I I I  aud. 
z c v k lu : „K o m p o z y to r  T yg o d - 
ń ia ”  — R. S chum ann . 17.15
M u zyka  radz iecka . 17.30 „N a
W arszaw sk ie j F a li” , 17.55 
s p o rtu ”  18.00 M u z y k a , 18.15
s ty liz o w a n a  po lska  m u zyka  lu ­
dowa w  w y k . L u d o w e j K a p e li 
Rozgt W arsz. p d ,  St. N aw ro ta ,
18.30 „L e k a rz  czy zn a ch o r”  -
pog. tnż. H. B o rm an a , 18.40
Beethoven — sonat3 sk rz y p c o ­
wa F -d u r  „W io s e n n a ", 19.00
Kukie łk i k o m ed ia n ta  N o w ru - 

za " — s łuch . Wg opow . O. 
E rberga . 19.30 M u zyka  1 a k ­
tu a ln o śc i, 20.00 A u d y c ja  s łow ­
no m uzyczna , 21.26 W lad. 
sportow e. 21.32 M u z y k a  22410 
W szechnica R ad iow a — k u rs  I I ,  
22.20 „P ię k n e  g lo s y " , 22.40 
M uzyka .

Polskie R adio  zastrzega so­
b ie  m ożliw ość zm ian  w  p ro - 
g ram ie .

1 5 )

fa z y  0/efsCk gfaWitiSM’

£
Koniec. Gandera rozgląda się ^ okl?

fala, co go unosiła, opada i . stawia 
go na ziemię. I od razu słyszy glos S i­
pińskiego.

— Ja uprzedzam koleżeństwo, ® 
Wszyscy muszą śpiewać. Ja was o - -  
wowałem. N iektórzy nie Śpiewali, 
w a li się za plecy kolegów. Masłowska, 
W alczak, D ie trich , Bagiński, Gandera...

Gandera chce protestować, •ecz . 
P iński czyta z k a r tk i dalsze naz •. • 
Szum idzie po sali. Gandera jest w _ 
k iy  na Sapińskiego, k tó ry  mu z P° 
tak nowe odczucie tej chw ili...

, w  Pokoju jest już nowy lokat^ w ^ h  
s k l' 0 ciemnych włosach, < g - 
°czach i zdrowej, świeżej cerze- ^
zrośniętych czarnych b rw i P 1 „ Q
Canderę wesołe oczy Gandera . j
już z widzenia, ale nic własci Kato­
nie wie. Kolega W iśniewski 
wic. . z

W iśniew ski lest sekre ta rzem  1® ¡e.
8rup Nie tej, do k tó re j należy G‘ 
ra. W grupie Gandery zarowno 
fosta Stasiak, jak  i £  p o b ra li

najdrobniejsze
fp ra w y T  n i^ p w w taw ia  im samodziel­
ności Sekretarzem w ®rLi Prl® ew3t leCz

d ż fa ła ln o fć  k S '  Słomińskiego je s t tak

r r n ^ Żyw.fnfews\TebgSo rWw Wjego
iest otoczony kolega-

popu-
gru-

zawsze^z kim ś d y s k u t u je  Gandera
S  X  właściw ie, czy ma się ciesz * 
z przybycia W iśniewskiego. Jeżeli 
sprzym ierzą się z Sapinskim , los Gan 
dery może być ciężki.

_  Chyba nie zacznę pić na t y m ^ *  
._j  p ijaka  -
dera w idz i ’¿ le zby t jest nie-
ku

-  Chyba nie zam «, -  r
.. L  _  m ńwń W iśniewski i GanP»aka -  m o v í tam ten ma

radością, że tamten ma
itv  szczery uśmiech. A le  zbyt jest nie m iły , szcze y szczerością na

%  S n a w  a czekać, aż fakty 
zczerość, p o s t a w  iewsk ieg0 { hą&ne

bec przybysza

bazują ożyw ionej działalności. 
sió w swej niechęci do wy;. hP e i‘ . 
konu ją  posłusznie polecenia - P*

sk lasy fiku ją  ^  nryćbysza określonez a ją ć  wobec przybysza
sko. T

u k i. bo te rm in  « .w --  qj-j
refera ty eiąSle tych  re fera tów  słu
ciąż wiedział, kto  . "  w łaśnie
cha i czy " . o g o l e j ł u c h a ^

spuszcza je po
wczoraj słyszał Chyba

niemożliwe, w  głowie ślę nie mieścL„
Zagłębia się w anatomię, chce zaac 

ko lokw ium  z kości, ale chyba nie zdą­
ży w term inie. Żeby tak można ■ 
z kim ś szczerze porozmawiać, Poraf ZI* 
się... Gandera nie w idzi nikogo takiefa , 
Stasiak nie pomoże.

W iśniewski przysuwa krzesło do <to-

— Nie będę wam przeszkadzał, kole­
go .. Muszę się też uczyć anatomii- 
A  może razem spróbujemy, co.

Gandera podnosi zdziw iony wzrok.
— K iedy nie wiem... Ja muszę długo.- 

Jestem spóźniony.
_  N ic nie szkodzi — uśmiecha się

W iśniewski. — Zaraz sprawdzimy. J“
też niewiele umiem. w lin ie w -

Gandera przesuwa krzesło. W iśni 
ski rozkłada no ta tk i i książkę.

— Tak... N ie bójcie się, kolego Ga 
dera. Jeżeli nam razem nie pójoM > 
będziemy się uczyć oddzieln ie- 4r, , . w .

Rzeczywiście jakoś nie szło. Y '5n’ . 
ski odtwarzał przebieg ćwiczeń, wy 
wdał z książki nazwy poszczególny cn 
kości. Za szybko to było dla Gandeiy, 
ale się trochę wstydził i n ic nie m -  
wdł. Słuchał, starał się zapamiętać.

pytany przez W iśniewskiego nie odpo 
wiedział.

— Za szybko może dla was? Jeszcze 
raz przejdziem y. Jeżeli wam się nie 
podoba, powiedzcie.

Ganderze się podoba. Nie ze wzglę­
du na naukę... W razie czego przysia­
dzie w nocy i podgoni. Ze względu na 
osobę W iśniewskiego. P o tra fił sobie 
u jąć Ganderę przez tę godzinę wspól­
nej nauki. T raktow a ł go jakoś inaczej,

po koleżeńsku, chociaż tak i popularny 
I łubiany. I uśmiech m ia ł m iły... Gan­
dera czute się dobrze w towarzystw ie 
W iśniewskiego; chciałby nawet prze­
dłużyć tę naukę, ale boi się narzu­
cać.

—  W y rzeczywiście mało um iecl* * 
anatom ii, kolego Gandera -  m ówi W i­
śniewski. — Trzeba się poważnie wziąć 
za naukę, jeżeli chcecie zdać kości przed 
świętami. A przecież musicie je zdać.

— Ja bym um iał, żeby nie spóźnie­
nie i praca społeczna...

— Jaka praca społeczna tak was ab­
sorbuje, kolego Gandera? — dziw i «¡0 
W iśniewski, k tó ry  nic nie wie o żadnej 
pracy społecznej Gandery.

Gandera m ilczy. W łaściwie niepo­
trzebnie się w yrw ał. . ,

— No, te refera ty — decyduje 8>ę 
wreszcie. — Przez dwa miesiące P W  
refera tów  przygotowałem, na potiorej
godziny każdy... Musiałem się wszyst­
kiego na nowo uczyć, czytać. Kolega 
Sapiński ciągle mnie gnębi tym i re ­
fe ra ta m i-  , ,

— To się nie dajcie, kolego G fnd®- 
ra — m ów i W iśniewski. — Jeżeli mc 
nie mówicie... Niech sobie Sapiński rów ­
nom iernie rozkłada referaty. On w n i­
czym nie ma m iary. Nie podoba m l się 
ten Sapiński.

Gandera spogląda * podziwem na no­
wego kolegę, k tó ry  nie boi się wobec 
niego, nowopoznanego, wyrazić nega- 
gatywnie o „w ie lk im " Sapińskim. Gan­
dera nabiera śmiałości.

— Słuchajcie, kolego, nie wiecie, co

się z tym i referatam i dzieje? Bo niech 
już będzie moja krzywda, ale żeby one 
się gdzieś przydały. Wiecie, ja prze­
cież tak dobrze nie piszę...

_ Nie wiem, co się dzieje z wBszyml
referatam i. Sapiński wam nie m ćw ił7

Gandera chce odpowiedzieć, powtó­
rzyć plotkę z ustępu, aie nagle, jak  
deus e r machina, wkracza Sapiński.

— Sapiński, gdzie wy dajecie te re­
feraty Gandery? -  pyta wprost W i­
śniewski.

— Jak to. gdzie? M ów iłem  mu prze- 
dej; _  tu Sapiński spogląda na Gan­
derę z gniewem — że do kó! ZM P przy 
zakładach pracy.

— A  do jak ich  kół? — pyta dalej W i­
śniewski.

— Co to, indagacja? — denerwuje się 
Sapiński. — Przyjdziecie do mnie, do 
Zarządu, to wam powiem.

Kręci się chw ilę po pokoju, później 
wychodzi trzasnąwszy drzw iam i. W i­
śniewski m ilczy chw ilę ; przerzuca ze­
szyt karska po kartce.

— Dosyć tej nauki, kolego Gandera... 
A  ten Sapiński zwariowany człowiek, 
b ru ta lny  entuzjasta... W łaściw ie to my 
wszyscy nie um iemy jeszcze pracować, 
próbujem y dopiero. Ot, nowa uczelnia, 
bez doświadczeń...

Gandera kładzie się 1 m yśli, te  do­
świadczenia te odczuwa zbyt boleśnie 
na swojej skórze; Nazwy kości w iru ją  
mu w głowie w jak im ś zawrotnym  tań­
cu, zmieszane ze sobą, pokiełbaszone.

D. c. n.



Pod sztandarem Lenina-StaUna narody Czechosłowacji
kroczyć będę nadal gottwaldowskq drogą budownictwa socjalizmu

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów
A. Zapotocky’ego

(Dalszy ciąg ze str. 1) . ani o k rok . Jedynie dzięki prze-

ÍTowarzysz G ottw a ld , zawsze 
Omłał stosować w  sposób tw ó r­
czy naukę M arksa -Len ina  w  na-

zornem u k ie ro w n ic tw u  Tow a­
rzysza G ottw a lda  w yros ła  na­
sza ukochana potężna i n iez łom ­
na Kom unistyczna P artia  Cze-

gzych w arunkach i rozw ijać  ją  , chosłowacji, strażniczka postę-
w  praktyce. Czerpał stale ze | po w y— -
skarbnicy doświadczeń Zw iązku ■ źród ło na tchn ien ia  w szystkich

sukcesów i  zw ycięstw  naszego 
ludu  pracującego.

ch tra d y c ji naszego narodu.

Radzieckiego i jego P a rtii K o­
m unistycznej. U m ia ł w yko rzy­
stać należycie te doświadczenia 
zarówno w  swej działalności 
pro le ta riack iego rew o luc jon is ty . 
Jak i w  swej pracy czołowego 
męża stanu i budowniczego na­
szej w yzw olone j ojczyzny. Jako 
konsekw entny wyznawca nauki 
M arksa. Engelsa i Lenina i ja ­
ko w ie rn y  uczeń niezapom nia­
nego S ta lina , troszczył się on 
zawsze i przede w szystk im  o 
pomyślność ludu pracującego i 
walce o Jego lepszą przyszłość 
pośw ięcił całe swe życie.

Za k ilk a  m iesięcy m in ie  5 la t 
od c h w ili, gdy Towarzysz K le - 
m ent G ottw a ld  w  W ładysła- 
w ow skie j sali H radczynu, w 
h is toryczne j siedzibie kró lów  
czeskich, w yb rany  został jedno­
m yśln ie. zgodnie z wo lą narodu, 
na prezydenta naszej R epub li­
k i ludow o - dem okratycznej. 
I  nie ty lk o  wola narodu, lecz 
rów nież w ie lka  miłość, wdzięcz 
ność 1 uznanie uczyn iły  ~

dow n ic tw a socjalistycznego, za­
chow yw a li dyscyplinę państwo­
wą i dyscyplinę pracy, i rozpra­
w ia li się surowo i nieubłaganie 
z każdym , k to  us iłow a łby szko­
dzić i zakłócać naszą twórczą 
pracę.

Towarzysz K lem en t G ottw a ld , 
zdając sobie sprawę ze znacze­
nia samodzielności i n iezaw isło-

W ie rn i wskazaniom  K lem en- j  ści naszego państwa ludowo-de- 
ta G ottw a lda, ja k  źren icy oka j m okratycznego dla budow y so-
strzec będziemy naszej P a rtii | c ja lizm u  w  naszym k ra ju , nie 
K om unistyczne j, je j bo jow ej s i - : zapom inał o um acnianiu obron

pokój

Przemóuiienie Marszałka Zutiązku Radzieckiego
N. A. Rułganina

!v i czystości je j szeregów. N a- ; ności naszej R epub lik i. Pomny
dal będziem y um acn ia li i wzm a- | s łów  Lenina, że słabego b iją . 
ga li je j zdolność bo jow ą i je d - j  dążył On do tego. by arm ia  na­

będziemy w ych ow yw a li sza była  arm ią  silną, dobrze u-... . * * *wszystk ich członków p a r ti i w  (zbro joną i zahartowaną, ażeby
duchu go ttw a ldow sk im  w  du - j każdy agresor s trac ił chęć do
chu m iłości o jczyzny 1 narodu, 
w  duchu o fia rności i oddania 
spraw ie socjalizm u, w  duchu 
w ierności i p rzy jaźn i dla Z w iąz­
ku  Radzieckiego, dla k ra jó w  
dem okracji ludow e j i św iatow e­
go obozu poko ju  i postępu. Bę­
dziemy uczyć członków  naszej 
p a rtii,  aby n ie  co fa li się przed 
przeszkodami, aby sta li zawsze 
na czele ludu  pracującego na­
szych m iast i wsi. w  pierwszych 
szeregach ludz i, k tó rzy  w  sztu r­
m ow ym  tem pie rea lizu ją  co- 

T ow a - dzienne zadania potężnego bu ­
ro- ; dow n ic tw a socjalistycznego w

rzysza K lem enta G ottw a lda. k ra iu
bo tn ika , pro le tariusza i b o jo w -I naszym k ra ju .
n ika  rew o luc ji, p ierwszym  pre- . . .  . ,

1 na j- ! nam również, ze w  naszej w o l-
K lem en t G ottw a ld  wskazyw ał

7vdentem robotniczym  ¡ -----  • , „
wyższym  w łodarzem  naszej Re- ne j Republice ludow o-dem okra - 

* J «  1 ł.rm no i I * -. * i m lici m V Ç1 źi SćłlYll DR“p u b lik i ludow o-dem okra tycznej, j tycznej m usim y się
„ . „ ł  r<->ttwald i uczyć rządzić. Uczył On nas, ze 

Towarzysz K łem  *- , , —  ! ,eśli lud  ma być jednym  zró-
UCZył w ładzy w  państw ie, to nie
tarczą --------- , ,
o jczyzny, ostoją w  obliczu kno­
w ań w rogów  k a p ita lis ty c z n y «
_  rodzim ych i obcyc^ ud^ :  ( w is tej jedności całego ludu  p ra -

wystarcza wprowadzenie te j za- 
! sady do kon s ty tu c ji, lecz że n ie - 

w ykuc ie  rzeczy-jest

n ia ły m  przyk ładem  j , '  j  j  w  trw a ły m  sojuszu

«**». •tfS tT S S JT S P  S T K U w U  1 -przy jac ie lem  w  d o b o  ch^l^ c ię ^  , stworzenie takieg0 źród ;a s iły
dla nas ( '■k ic h  czasach potęgi, k tó re  by łoby  gw arancją

p ierw szy socja lis ty  czny_ k ra l  j T?c.r,i.h iiift na ie i
i S ta lina . ! samodzielności R e p u b lik i na je j

S f ’ l k S tęzLnyn i Zw iązek”  R a- j drodze do socjalizm u.
W ie rn i wskazaniom  Tow arzy- 

dniach naszel |sza K lem enta  G ottw a lda, będzie­
m y rozbudowyw ać pod przewo­
dem Kom unistyczne j P a r t ii Cze­
chosłowacji nasz je d n o lity  F ron t 
Narodow y ludz i pracy m iast i 
wsi. będziemy s ta ra li się przy­
swoić sobie jeszcze lep ie j sztukę 
rządzenia wspóln ie  z narodem 
i dla narodu, i na drodze demo­
k ra c ji ludow ej umacniać w o l­
ność, postęp i pokój w  naszym

Zesw hm y*"s ię  jeszcze ' k ra ju  oraz zgodnie z w o lą  na- ¿espom ry n j , rodu ( w  lm i?  powszechnego

dziecki.
D latego też w  

g łębokie j żałoby ś lu bu jem y, ze 
n igdy nie  sprzeniew ierzym y się 
naszej p rzy jaźn i i naszemu so­
juszow i z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego. Zespolim y się 
jeszcze m ocnie j w okó ł naszego 
w yzw o lic ie la  i przy jac ie la , k tó ­
r y  w  najcięższych czasach po­
tw ie rd z ił swą przy jaźń n ie z li­
czonym i aktam i bezinteresownej
pomocy. .
m ocn ie j w okó ł obrońcy naszej
m ° CT , i i W c i , i7 b r o ń iv  p o k o - . szczęścia będziemy budować 
samodzielności trw a łe  fundam enty socjalizm u.
ju , w szystk ich  m iłu ją cych  w 
no'ść narodów , w okó ł Zw iązku | K lem ent G ottw a ld  jako  jeden
S ocja listycznych R epub lik  Ra- i z najlepszych uczniów  Lenina i
dzieckich. S ta lina  już  na początku swej

svm ^D raca '^ó w a rzysz  K lem en t ; rozw iązał problem  narodowo- 
-  ^  -------1 nas przede j  ściowy Czechów 1 S łowaków .

życiem i  ca łą  ! działalności po lityczne j zg łęb ił i
J . __: ..._t ri ntU’fl-

G ottw a ld  uczył 
w szys tk im  tego, że je ś li klasa ! Sta! "się on tw órcą jedności i
robotn icza chce się '  w yzw o lić , j  współpracy obu naszych naro- 

zrzucić i dów w nowym  w yzw olonvm

W iern i wskazaniom  Tow arzy- 
K lem enta G ottw a lda, będzie

je ś li lu d  pracu jący ma 
ja rzm o kap ita lizm u , jeś li naród j państw ie 
ma b ron ić  zwycięsko swej sa 
modzielności i woiności musi ;sza 
on w yku ć  dla w a lk i z w rogam i 
oraz dla ochrony swych praw
należytą broń i musi wychować i waków, wzm acniać 
do jrza łą , św iadom a celu arm ię, j nętrzną naszej R epub lik i 
ja k  rów nież zdolnych i rzetel
nvch dowódców, musi on zbu- ; e iw ko wsze lk im  
dować rzeczywiście silną, jedno- ! w rogów w ew nętrznych

my nada! zacieśniać tę współ­
pracę i jedność Czechów i Slo-

siłę

litą , zdolna do dzia łan ia  i re ­
w o lu cy jn ą  pa rtię  kom unis tycz­
na.

Zbudow aniu ta k ie j p a rtii  ̂po­
św ięci! Towarzysz G o ttw a ld  każ­
dą chw ilę  swej p łom iennej 
dzia ła lności i swej owocnej p ra ­
cy. całe swe życie. Z im ien iem  
Towarzysza G ottw a lda  wiąże się ( n i\ 
to  wszystko, czym żyła i dzięki 
czemu rosła nasza partia , to 
wszystko, co uczyn iło  z n ie j 
p ra w d z iw ie  zahartow aną aw an­
gardę k lasy robotn icze j, uzna­
nego wodza wszystk ich ludzi 
p racy i co um o ż liw iło  je j po­
przez wszelkie przeszkody 
trudności, m im o zdrady

wew- 
i u-

zbrajać ją  w  ten sposób prze- 
knowaniom  

i zew­
nętrznych.

Towarzysz G o ttw a ld  przypo­
m ina! nam nieustannie, że bu­
dow n ic tw o socjalistyczne w na­
szej ojczyźnie odbywa się 1 bę­
dzie się odbyw ało w  w arunkach 
zaostrzonej w a lk i klasowej. 
W zywa! on nas zawsze, hyc­

nie zapom inali, że wróg 
klasowy nie został jeszcze 
ca łkow ic ie  rozgrom iony, że 
będzie on us iłow a ł wszel­
k im i sposobami 1 za po­
mocą w szelkich sił. ja k im i jesz­
cze rozporządza, zakłócać spo­
ko jną , twórczą pracę nasz.ego 

i i narodu. W ie rn i wskazaniom  To­
rę -  warzysza G ottw a lda. będziemy

a w a n tu r wojennych.
W ie rn i wskazaniom  T ow arzy­

sza K lem enta G ottw a lda. bę­
dziem y przeto nadal wzmacniać 
naszą arm ię — obrończynię i 
ostoję wolności, samodzielności, 
n iezawisłości i pokoju.

Towarzysz K lem ent G ottw ald 
b y ł tw órcą naszego dw ule tn iego 
planu odbudowy oraz pierwsze­
go 5-letniego planu przebudowy 
i rozbudowy naszej gospodarki.
Z tego powodu nasz plan 5-letn i 
nazw aliśm y „go ttw a ldow ską  pię­
c io la tką “ .

Towarzysz G ottw a ld  uczył 
nas. że dla zagwarantowania 
wolności i niezawisłości naszej 
o jczyzny zapewnić należy tak i 
rozw ój naszej gospodarki, aby­
śmy b y li nie ty lk o  po lityczn ie, 
lecz rów nież ekonom icznie s il­
ni i niezależni od kap ita lis tycz­
nej zagranicy. W zyw ał on nas. 
abyśmy w  oparciu o w spó łp ra­
cę i sojusz ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i z k ra ja m i dem okracji 

• ludow e j m ob ilizow a li coraz ba r­
dziej źródła wew nętrzne naszej 
gospodarki w  przemyśle i ro l­
n ic tw ie , albow iem  ty lk o  p rzy­
śpieszone tempo wzrostu w y d a j­
ności pracy zapewni ro z k w it na­
szej o jczyzny oraz systematycz­
ne zwiększanie trosk i o dobro­
byt narodu.

W ie rn i wskazaniom  T ow arzy­
sza K lem enta G ottw a lda, dopro­
w adzim y ch lubn ie  do końca 
pierwszy go ttw a ldow sk i plan 
5 -le tn i oraz będziemy nadal p ra ­
cować nad stworzeniem  i um o­
cnien iem  ekonom icznej bazy 
budow nictw a socjalistycznego. 
Będziemy nadal wzm acniać i 
rozw ijać  nasz przem ysł — prze­
de w szystk im  przem ysł ciężki i 
konsekw entn ie  kontynuow ać so­
c ja lis tyczną przebudowę nasze­
go ro ln ic tw a . Będziemy w yko ­
rzystyw ać zdolności i um ie ję t­
ności" naszego ludu pracującego. 
Będziem y uczyć się wspólnie, 
każdy na swoim  odcinku będzie 
się s tara ł jeszcze lep ie j i w y d a j­
n ie j pracować, by każdy z nas 
by ł na swoim  odcinku pracy i 
na sw ym  stanow isku odpow ie­
dzia lnym  gospodarzem, k tó ry  
troszczy się o powszechny do­
b robyt i rozkw it.

Towarzysz G ottw a ld  uczył 
nas, że nie wystarczy troska o 
zapewnienie spokojnego i poko­
jowego budow nictw a w naszym 

| k ra ju , lecz że należy łączyć w ia- 
| sną wolę pokoju z dążeniami 

obrońców pokoju i w rogów  w o j­
ny w ska li św iatow ej.

czujność.

ko  naprzód,

W ie rn i wskazaniom  T ow a rzy­
sza K lem enta  G ottw a lda, spo­
tęgu jem y poko jow y w ys iłek  
tw ó rczy  w  naszym k ra ju . Ro­
zum iejąc, że sprawa obrony 
poko ju  spoczywa w  naszych 
rękach i leży w  naszej mocy, 
będziem y rozw ijać  i zwiększać 
n ieustannie naszą p rodukcję  
przem ysłow ą i ro lną, w y k o n y ­
wać i przekraczać nasze p lany 
gospodarcze. Będziem y jeszcze 
u s iln ie j popierać pokojową po- 
i i ty k ę  Zw iązku Radzieckiego, 
będziem y zacieśniać stosunki 
p rzy jaźn i z Chińską Republiką 
Ludow ą, z k ra ja m i dem okracji 
j udow ej, z N iem iecką R epubliką 
D em okratyczną i ze w szystk im i 
lu dźm i dobre j w o li, gdzieko l­
w ie k  stę zna jdu ją , z ty m i wszy­

s tk im i. k tó rzy  m iłu ją  
n ienaw idzą w o jny.

M y  również, tak  samo ja k  
ośw iadczył towarzysz M alenkow  j 
na pogrzebie Towarzysza S ta li- j 
na, ośw iadczamy tu ta j u  trum - l 
ny naszego Prezydenta i Prze- j 
wodniczącego k ie row n icze j par- j 
cii jedno litego F ron tu  Narodo­
wego, że w  duchu zasad le n i­
nowsko - s ta linow sk ich  w ie rzy ­
m y w  m ożliwość d ługotrw a łego 
w spó łis tn ien ia  i poko jow e j r y ­
w a liza c ji różnych systemów i 
us tro jów  . Będziem y popierać 
po litykę  w spó łp racy m iędzy­
narodowej i rozw o ju  stosunków 
hand low ych ze w szys tk im i k ra  
.,ami na zasadzie równości, bez 
inge renc ji w  spraw y w e w nę trz ­
ne innych  państw  i  bez n a ru ­
szania suwerenności państw o­
wej.

T ow arzyszki 1 Towarzysze, 
S iostry  1 B rac ia ! Towarzysz 
K lem ent G o ttw a ld  opuścił nas 
w  c h w ili, gdy zna jdu jem y się 
w  okre rie  najwyższego napięcia 
sił, by doprowadzić do końca 
pierwsza 5-latkę i przez to za­
łożyć fundam ent pod dalszą b u ­
dowę socja lizm u w  naszym 
k ra ju . Jest to w ie lk i 1 św ię ty  
nakaz.

Szczytnym  celem tego nakazu 
jest zapewnienie m aksym alnego 
zaspokojenia m ate ria lnych  i 
ku ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeń­
stwa. Cel ten. w  którego re a li­
zację Towarzysz G o ttw a ld  ja- 

i ko w ie rn y  uczeń Towarzysza 
S ta lina głęboko w ie rzy ł, zaslu- 

: gu je  na to, żebyśmy jako  gott- j 
w a ldow cy w y tę ż y li w szystk ie  j 
s iły  dla jego w ykonania .

D ow iedziem y całemu św iatu, ; 
że praca, k tó re j dokonał tro- 

j  s k liw y  gospodarz na' odziedzi- j  
czonej przez naród ziemi, 
zostanie doprowadzona do koń- j  
ca.

Zespolim y się w  potężnym  ! 
froncie budowniczych soc ja li- j  
zmu w mieście i na wsi, u jm ie - | 
my w  silne d łon ie  sierp i m łot, 
zakończymy ch lubnie 
5-latkę gottw aldowską, u to ru je ­
m y drogę do dalszego wznosze­
nia  w iekopom nych budow li so­
c ja lizm u , drogę do szczęścia 
człow ieka w  naszej ukochanej 
Republice Czechosłowackiej.

Przysięgamy Ci, Towarzj'szu 
G ottw a ld , że w ykonam y Twe 
w ie lk ie , święte nakazy!

Przysięgam y Ci, Towarzyszu 
G ottw a ld , że nadal będziemy 
wzm acniać i hartować naszą 
drogą, ukochaną P artię  K om u­
nistyczną!

Przysięgamy Cl, Towarzyszu 
G ottw a ld , że w okó ł naszej Par­
t ii,  ożyw ien i zdecydowaną wolą 
w ykonan ia  T w ych  nakazów, 
skup im y ca ły je d n o lity  F ront 
Narodowy, wszystk ich ludzi do­
b re j w o li, dążących do zapew­
n ien ia  samodzielności naszej 
ojczyźnie, do wszechstronnego 
ro z k w itu  i szczęścia je j narodu!

Przysięgamy Ci, Towarzyszu 
G ottw a ld . że rozszerzymy współ- 

| zaw odnictw o socjalistyczne, 
podniesiemy w ydajność pracy.

I wzm ocnim y zdolność obronną 
| naszego k ra ju  i w sojuszu ze 
! św ia tow ym  obozem obrońców 
j  pokoju odeprzemy wszelkie 
| know ania  przeciwko poko jow i i 

pokój ob ron im y!
Przysięgam y Ci, Towarzyszu 

G ottw a ld , że n igdy nie zdradzi­
m y trw a łe j i w ie rn e j przy jaźn i 
1 sojuszu ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  —• naszym w yzw olic ie lem , 
w ie lk im  k ra jem  Lenina, S talina, 
obrońcą pokoju i postępu!

Przesyłam y Ci nasze ostatn ie 
bojowe, pa rty jn e  pozdrow ienia, 
nasz ukochany Nauczycie lu i 
P rzy jac ie lu , Towarzyszu G o tt­
w a ld ! Cześć Tw o jem u w ie lk ie ­
mu dzie łu ! Chwała T w e j n ie­
śm ie rte lne j pam ięci! Naprzód, 
czechosłowacka brygado sztur­
mowa, naprzód pod sztandarem 
Len ina-S ta lina , naprzód do w a l­
k i o w ykonan ie  celu całego ży­
cia Towarzysza G ottw a lda, o 
zbudowanie socja lizm u w  naszej 
o jczyźnie — naprzód i ani k ro ­
ku wstecz!

(Dalszy ciąg ze str. 1)
W  swej działa lności państwo- } k o jlu  pow inna 

wej K lem ent G o ttw a ld  kierowca! j Wyżej sztandar pokoju. Dziś. gdy
'K lem ent G ottw a ld

Słowacja pow inna nadal walczyć I w raz z narodam i C zechosłow acji! W  t jc h  sm utnych ^
o u trzym an ie  i u trw a le n ie  p o - ! sw e sztandary nad trum ną  swe- dniach nie jesteście, Drod,.

wznieść jeszcze | go ukochanego przyjacie la . j-warzysze i P rzyjacie le , osa« .

się zawsze in teresam i narodu. 
W szystkie Jego trosk i zm ierza ły j 
do um ocnienia potęgi Czechosło­
w a c ji jako wolnego i n iezaw i­
słego państwa, do podniesienia 
dobrobytu i poziomu k u ltu ra l­
nego mas ludowych.

Z Jego in ic ja ty w y  i pod Jego 
k ie row n ic tw e m  został opracowa­
ny i uchw a lony p ierw szy 5-letn i 
plan rozw oju  gospodarki naro­
dowej, plan stworzenia m a te ria l­
nej i technicznej bazy soc ja li­
zmu w  Czechosłowacji. Naród 
nazwał ten plan p ięc io la tką  go tt­
waldowską.

Jako dowódca naczelny s il
zbro jnych, K lem en t G ottw a ld  
troszczy! się nieustannie o 
wzm ocnienie a rm ii i podniesie­
nie zdolności obronne j k ra ju . 
A rm ia  czechosłowacka, k tóra 
jest dziełem K lem enta  G o ttw a l­
da, w yrosła  na dobrze zorgan i­
zowaną i potężną siłę, gotową 
zawsze do w ystąp ien ia  w  obro­
nie ojczyzny.

Jednocześnie w  osobie K le ­
menta G ottw a lda strac iliśm y 
płom iennego chorążego pokoju 
i męża stanu, k tó ry  b ro n ił w y ­
trw a le  spraw y pokoju. Pod Jego 
przewodem Czechosłowacja p ro­
wadziła  konsekw entną po litykę  
u trzym an ia  i u trw a le n ia  pokoju, 
po litykę  w a lk i przeciw ko rozpę­
tyw an iu  nowej w o jny , po litykę  
współpracy m iędzy narodam i. W 
swym  osta tn im  przem ówieniu 
wygłoszonym  przez radio w  P ra­
dze w  dn iu 7 marca, przed od­
jazdem do M oskw y, K lem ent

Zgon K lem enta G ottw a lda ( n ien i. Z W am i są narody potęż*

odszedł na 
zawsze, słowa Jego brzm ią jak  
testament.

Drodzy Towarzysze i P rzy ja ­
ciele!

K lem en t G o ttw a ld  w zyw a ł 
nieustannie naród czechosłowac­
k i, by strzegł i um acnia ł p rzy­
jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim  
M ó w ił On, że um ocnienie tej 
p rzy jaźn i uważa za główne dzieło 
swego życia. Przy Jego czynnym 
udziale, jeszcze w  czasie w o jn y  j  socjalistycznego 
zaw arty  został uk ład sojuszniczy 
m iędzy Czechosłowacją a Z w iąz­
k iem  Radzieckim . W łaśnie w  ści­
słym  sojuszu i niewzruszonej 
p rzy jaźn i naszych b ra tn ich  na­
rodów w id z ia ł On niezawodną 
gw arancję niezależności i roz­
k w itu  R epub lik i Czechosłowa­
ck ie j.

P listoryczny apel K lem enta 
G ottw a lda: „Ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  po wsze czasy“ sta ł się 
hasłem narodu czechosłowackie­
go w  jego walce o św ietlaną 
przyszłość.

■Narody Z w iązku  Radzieckie­
go cen iły  wysoko szlachetną 
działalność K lem enta  G o ttw a l­
da, m ającą na celu podniesienie 
Czechosłowacji na wyższy po­
ziom i je j umocnienie. Narody 
radzieckie ż y w iły  dla K lem enta 
G ottw a lda  uczucia głębokiego 
szacunku za Jego wierność wo-

jest ciężką stra tą  dla ca łe j po- j nego Zw iązku R a d z ie c k ie j
stępowej ludzkości. Zdajem y so- w ie lk i naród ch ińsk i, masy
bie sprawę, że strata ta jest cujące k ra jó w  dem okrac ji ^ 
szczególnie w ie lka  i bolesna dla : wej, cała postępowa iudak
narodów Czechosłowacji, 
masy pracujące Czechosłowacji 
o trzym a ły  od K lem enta G o ttw a l­
da w ie lk ie  dziedzictwo — w y-

A le  | Ten obóz dem okrac ji i  soC',3̂ t 
mu krzepnie z każym  dni®*» 
Jest on zjednoczony i 
trw a łą  i n iewzruszoną przyj®_

próbowaną w bojach P artię  K o- j  nią. k tó re j um ocnieniu t a k ^ ^  
munistyczną. k tó ra  poprowadzi j  le s ił pośw ięcili nasz Wódz i

uczy cie l W ie lk i S ta lin  oraz
cki naprzód drogą budow nictw a w ie rn y  uczeń i  współbojos^d*
niezawodnie naród czechosłowa-

N iezm iennym  nakazem dla 
wszystkich ludzi pracy Czecho­
s łow acji będą słowa w ypow ie ­
dziane przez K lem enta G o ttw a l­
da po zgonie W ielk iego S talina : 
„Towarzysz S ta lin  — pow iedział 
K lem ent G o ttw a ld  — uczył nas 
zawsze, że nie w o lno nam upa­
dać na duchu, że nie wo lno nam 
trac ić  g łow y w  żadnych oko licz­
nościach. Dlatego też w ykonu jąc 
nakazy S ta lina  podniesiemy 
jeszcze w yże j sztandar Lenina- 
S ta lina  i pó jdziem y zdecydowa­
nie drogą w y tk n ię tą  przez 
S talina , drogą budowy soc ja li­
zmu w  naszym k ra ju , drogą

nun1'
| K lem ent G ottw a ld .

K o m ite t C en tra lny  K otrd 
stycznej P a rt ii Zw iązku Rad» 
ckiego, Rząd Radziecki, cały 
ród radziecki będą nadal W 1 
niać nieustannie przyjaźń 
dzy Zw iązk iem  Radzieckin® , 
Czechosłowacją, będą 
narodow i czechosłowacki®? 
poparcia i pomocy w  budoW®1 
tw ie  socja listycznym .

Nasza przy jaźń , Torva
jest mocna i niewzruszona.
uda się n igdy n ikom u
te j podważyć, an i naw et z®“ *

Ś w ietlana t szlachetna P05̂
w a lk i o u trzym an ie  i u trw a len ie  j  Klem enta  G ottw a lda, w y b ith *^

rew o luc jon is ty , mężnego bojo*,poko ju “ .
Zespoliwszy się Jeszcze b a r­

dziej w okó ł K om ite tu  Centra l 
nego K om unis tyczne j 
Czechosłowacji i swego Rządu 
um acniając bra te rską przy jaźń j

nika
lęzuegu .

o szczęście ludzkości, J*** 
nego ze sław nych działaczy 

P a rt ii I szei len inow sko - s ta linow ską  
| epoki, będzie żyła w  nas^ cu 
i  sercach i w  pam ięci przyszo

bec interesów mas pracujących, j  ze Zw iązk iem  Radzieckim , naro- | pokoleń!
za Jego w ierność nauce Len ina- i dy Czechosłowacji osiągną nowe , W ieczna chw ała w ie lk i ^

W odzowi narodu czechosłoW“ ,_ 
kiego — K lem en tow i Gottw® 
dow i! Niech pamięć o N im

Stalina , za Jego działalność w  ( sukcesy w  um acn ian iu  swego 
dziedzinie um ocnienia p rzy jaźn i I państwa ludow o ~ dem okra tycz-
ze Zw iązk iem  Radzieckim . I

G ottw a ld  stw ie rdz ił, że Czecho- ¡ dziś cały naród radziecki chy li
nego i w  rozw iązaniu stojących 
przed n im  zadań.

W  hołdzie  pam ięci K lem enta  G ottw a lda
W k r a j u

Dzień 19 bm., w  k tó rym  b ra t­
ni naród czechosłowacki żegnał 

p ie rw szą ! swego w ie lk iego  nauczyciela,
1 Prezydenta R epub lik i, P rzewod­

niczącego KC Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji K lem enta 
G ottw a lda — b y ł dniem  żało­
by rów nież i dla narodu po l­
skiego. W  m iastach 1 wsiach 
całej Polski w id n ia ły  przepasa­
ne kirem , opuszczone do poło­
w y masztu flag i narodowe. W 
w ie lu  m iastach odbyły się u ro­
czyste żałobne akademie, na 
k tórych zebrani z łożyli ho łd pa­
m ięci w iernego ucznia S ta lina  
— K lem enta G ottw alda.

C IE S ZY N . W  dn iu  19 bm. 
w  c h w ili gdy naród czechosło­
w acki żegnał swego ukochane­
go wodza, na ryn ku  w  Polskim  
Cieszynie zebrało się ponad

10.000 rob o tn ików  I p racow ni­
ków  zakładów  pracy wojewódz­
tw a stalinogrodzkiego, aby w y ­
razić swój najgłębszy żal z po­
wodu zgonu drogiego w szystkim  
Polakom płom iennego b o jo w n i­
ka o socja lizm  i pokój — K le ­
menta G ottw alda.

Referat o życiu t walce w o­
dza Ludow e j Czechosłowacji 
w yg łos ił sekretarz K Ł  PZPR
Siew ie rsk i.

w ys łucha li refer»^
Kiemen1*i walce

I Zebrani 
o życiu 
G ottw alda.

PO ZNA ft.  Społeczeństwo ^

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie li społeczeństwa woje­
wództw a sta linogrodzkiego 1 spo 
leczeństwa czeskiego Cieszyna 
zgromadzeni wystosow ali depe­
szę do ambasady R epub lik i 
Czechosłowackiej w  W arszawie.

ŁÓ DŹ. Robotnicza Łódź od­
dała hołd pam ięci K lem enta 
G ottw a lda na uroczystej akade­
m ii żałobnej, k tó ra  odbyła się 
w  sali M łodzieżowego Domu 
K u ltu ry .

Uczestnicy akademii m inu tą  
ciszy uczcili pamięć K lem enta 
G ottw alda.

znania tłum n ie  przybyło  do ®ul( 
■ de£ y: 

żałobną w  dn iu pogrzebu
un iw ersyteck ie j na

W RO CŁAW . W  dnłu pogrze­
bu w ie lk iego  syna Czechosło­
w ac ji K lem en ta  G ottw alda 
przedstaw icie le społeczeństwa 
W rocław ia , zebrani na uroczy­
stej akadem ii żałobnej złożyli 
hołd Jego pamięci.

Na akademię p rzyby ł! robot­
nic}?, chłop i, naukow cy W ro­
cławskiego Ośrodka U n iw e rsy­
teckiego, m łodzież oraz żołnierze 
WP,

próbowanego przyjacie la  P°- 
Ludow ej K lem enta  Gottwa* ^

Referat poświęcony życ'a

,n®''
walce płom iennego rewolu^T.
n is ty  w yg łos ił sekretarz 
te tu  W ojewódzkiego PZPR 
Poznaniu, Furgał.

Zgromadzeni w ys ła li lis t 
do lencyjny do Ambasady
chosłowackiej w W arszaw ie. 

Podobne uroczyste akadet¿_W
żałobne odbyły się w  w ielu.sCi 1 
nych m iastach w  ca łe j P°!sc

Z a g r a n i c q
Do sto licy  Czechosłowacji w  [ cym Partid Johannem K op len l-

dniach 18 i 19 bm. p rzybyw a ły  
dalsze delegacie zagraniczne dla 
wzięcia udzia łu  w pogrzebie 
K lem enta G ottw alda.

18 bm. przybyła  do Pragi de ­
legacja F rancuskie j P a rtii K o­
m unistyczne j z członkiem  B iura 
Politycznego FPK — L. M au­
vais na czele. P rzyby ły  ponad­
to: delegacja Kom unistycznej 
P a rtii W .B ry tan ii z sekretarzem 
generalnym  H a rry  P o llittem  na 
czele; delegacja Kom unistycznej 
P a rtii A u s tr ii z przewodniczą-

gem na czele, delegacja K om u­
nistycznej P a rtii H iszpan ii z 
członkiem  B iu ra  Politycznego 
L isterem  na czele, delegacja Ko­
m unistyczne j P a rtii Be lg ii z se­
kretarzem  KC Terfvem  na cze­
le, delegacja Kom unistycznej 
P a rtii H o land ii z sekretarzem 
KC Verhey‘em, delegacja K o­
m unistyczne j P a rtii Szwecji z 
członkiem  B iu ra  Politycznego 
Lagerem na czele, delegacja K o ­
m unistyczne j P a rtii N orw eg ii z 
członkiem  B iu ra  Politycznego

Larsenem na czele, delegacja
Kom unistycznej P a rtii F in land ii 
z sekretarzem KC Aaltonenem  
na czele, delegacja K om u n i­
stycznej P a rtii Izraela, k tó re j 
przewodniczy M. W iln e r oraz 
delegacje p a rtii kom unistycz­
nych G recji, L ibanu  i S yrii. 
Dnia 19 bm. przybył delegat rzą­
du Luksem burga R. B lum .

Przez Salę H iszpańską na 
H radczynie od wczesnego ranka 
do późnego wieczora przesuwa 
się n ieprzerw any potok ludzi, 
k tó rzy  przychodzą, by złożyć

eflt*ho łd pam ięci Klem^
G ottw a lda, by pożegnać u ^  
chanego wodza i nauczy» 
narodów Czechosłowacji. 0 

Niezłomnego bo jow n ika
klasy robotniczej żeS11■ ty »sprawę

ją  delegacje p a rtii kom unis'. . 
nych z w ie lu  k ra jó w . 
przy trum n ie  składają deleg3̂  
Ś w ia tow e j Dem okratycznejtT Hderacji Kobiet. Ś w ia tow e j Ee ^  

j rac ji M łodzieży D em okra tyc»1̂
C i*kościoła ewangelickiego w c- .

iz®»chosłowacji, 
społecznych, 
m łodzieży szkolnej.

cnosiowacji, w-ieiu organi-- 
społecznych, załóg fabrycżh}

Chcę w szeregach ZMP realizować wskazania towarzysza Stalina
Młodzież ujstępując do ZMP podejm uje zobowiązania p rodukcyjne

o btidotcę Polski SocjoUstV

Haród niemiecki nigdy nie uzna 
uk adów wojennych z Bonn i Paryża
19 bm. rozpoczęła sfę w  p a rła , f l s f d t n i p i  c h l \  U l

menele bońskim  debata w  spra- - 
w ie  trzeciego czytania układu Podczas gdy w  Bonn nieustan- 
ogólnego i  uk ładu o a rm ii euro- I nJe trw a }y dem onstracje ludno-
pe jsk ie j.

Jak wiadomo, w  czasie d ru -
ści p rzeciw ko uk ładom  wojen 
nym . a w  całych Niemczech za-

giego czytania układów  bońskie- ( ¡.¿odmch odbyw a ły  się zebrania
go i paryskiego w  parlam encie ! ¡ pochody protestacyjne, Ade-
bońskim . z początkiem grudn ia j naueri depcąc przepisy konsty-
ub. r., p lany Acienauera prze fo r­
sowania ra ty f ik a c ji tych ukła-

tu c jl i gwałcąc wo lę narodu 
■ niem ieckiego, prze forsow ał w

dów spotkały się z ostrym sprze- Bundestagu ra ty fik a c ję  narzuco- 
ciwem  w  parlamencie, przede nych przez U S A  uk ładów  wo-
w szystk im  zaś napotka ły zdecy­
dowany opór szerokich w arstw  przec iw ko  165, 
ludności.
.  Delegaci przeszło 40 rad zakła- j 

dowych z Dusseldorfu, Essen. I

! jennveh większością 224 głosów 
- p rzy 2 w strzy ­

k u ją c y c h  się od głosowania. 

Równocześnie Bundestag przy-
M onachium . Ham burga, N orym - j ją ł rezo lucję, w  k tó re j s tw ie r- 
berg i i innych m iast zw ró c ili się dza, że reżim  zachodnio -  nie
do zachodnio-niem ieckie j klasy m iecki nie będzie zw iązany tzw. 
robotniczej z wezwaniem  do j  doda tkow ym i p ro toko łam i, p ro -
wzmożenia w a lk i o zapobieżenie 
ra ty f ik a c ji uk ładów  wojennych.

ponow anym i przez rząd fra n cu ­
ski.

v  y  n  A W C A Z a r z a d  G ł O w n y  
Z w  a z k u  M ło d z i e ż y  P o ls K ie j  

R K D A - O U J K :  K o m i t e l  N a -
K ła d  RS W  . P r a s a "

A D R E S  R E D A K C J I :  W a r -
*7 9 w a  A l  I A r m i i  W P  t l  

T !< i_ E F O N  Y C e n t r  : 8 nft-01.
6 -2 8 - i ’ 8 76-2' Red  N a c z e m y :  
8-76 fil D z ia ł  K o r e s o  1 L t s t ń w :  
8-07-82 Red  n o c n a :  C e n t r .  
n s p  7-56-20 d o  30 w e w n  101. 
8-56 94

A D M I N I S T R A C J A :  W  a rs  z a -
M ą ry y  >*u ..'.vftka 8. r v  o te l .  

8-07-11 t 6-37-20 w e w n .  55.
S K Ł A D  i D R U K :  Z a k ł  G r a f .  

, .D S P ‘ P r z e d  P a ń s t w .  W y o d ­
r ę b n i o n o

P i i E N D M E R A T A  l K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  . . R u c h ’ * O d d z i a ł  
w  W a r s z a w i e  S r e b r n a  12 T e l  
c e n t r  8-04-21. 22 30

W  A  K I  N K  I PRF.NC.V1EH A  1 Y t  
Z a m ó w i e n i a  t w p ł a t y  na  p r e ­
n u m e r a t «  p r z y i m u i a  w s z y s t ­
k i e  i J i 7 e d y  p o c z t o w e  o r a z  l i ­
stonosz»- w  te i  m i r r ę  d o  d n i a  
15.go  k a / d e e o  nr res ia -  a p o ­
p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  z a m a w i a  

n e i  p r e n n m e r  a t v  — C e na  m es 
— 2 50 zł k w a r t  — 7 50 zł p ó ł ­
r o c z n ie  -  »5 00 zł r o c z n ie  -
30 00 zł Z a m ó w i e n i a  z b i o r o w e  
na  p r e n .  z a k ł a d o w e  p r z y i m u -  
Ja m i e i s c o w e  p l a c ó w k i  
. . R U C H “

PPK

*  i
4-B-11684

M ł o d z i e ż  w z m a g a  a k t y w n o ś ć  

w przygotowaniach do siewów 
wiosennych

(Intormacja własna)
9  LÓDZ. Choć j«87CTC poi*

w o j. łódzkiego dniem  są pełne 
w ody i błota, a w ieczorem  po­
k ry w a  je  ta fla  lodu — codzien­
nie wznoszące się coraz w yże j 
słońce przypom ina gospodarzom 
o obow iązku wzmożenia przygo­
towań do siewów. M łodzież z 
gromad, PG R-ów i spółdzielń 
p rodukcy jnych  zdaje sobie spra­
wę. że tegoroczne siewy m ają 
w ie lk ie  znaczenie dla w zm o­
cnienia naszej gospodarki.

W  gm inie B artochów  pow. 
Sieradz 15-tu zetempowców i 
m łodzieży, a wśród nich tow. 
tow. Barola, Antczak i W a­
w rzyn iak  przekonali swych ro­
dziców, że wczesne siewy — 
gw aran tu ją  w jększe zbiory. Ich 
rodzice postanow ili wczesną 
wiosną rozpocząć siew. M ło ­
dzież tej grom ady z in ic ja ty w y  
organ izacji zetem powskiej po­
magała rodzicom w  przygotow a­
niu  narzędzi ro ln iczych. Obe­
cnie gromada Bartochów  ogło­
siła już gotowość do siewów, 
oraz postanow iła skrócić tego­
roczną akcję wiosenno-siewną 
o trzy  dni.

radzieckich przodownicach u ro ­
dzaju, postanow iły  up row adz ić  
na szerszą skalę krzyżow ą m e­
todę siewu z iarnem  selekcyj­
nym.

J. PIHchowsfel

0  SZCZECIN. Na o tw a rtym  
zebraniu ko ła  ZM P przy PGR 
N iem ica pow. Kam ień Pom or­
ski, z in ic ja ty w y  zetempowców, 
m łodzież zobowiązała się zakoń­
czyć siew wr swoim  gospodar­
stw ie o 7 dn i przed term inem  
oraz zw iększyć areał ziem i o r­
ne j poprzez z likw id ow a n ie  7 ha 
odłogów'.

K o ło  ZM P w  gromadzie Stawa­
no zobowiązało się przepraco­
wać trzy  dni w  spółdzielni pro­
du kcy jn e j w  czasie kam pan ii 
siewnej.

Zetem pówka Janina Dębicka
z PGR Ossowo powr Nowogard 
pracująca przy oczyszczaniu 
ziarna od siewu zobowiązała się 
oczyszczać dziennie 3.000 kg za 
m iast 1.500.

Luc jan  P ietraszek z działu 
p lanowania p ro du kc ji hu ty  „Z a ­
w ie rc ie “  nie by ł dotychczas 
zetempowcem. W iadomość o 
śm ierci Towarzysza S talina 
wstrząsnęła n im  głęboko i d la ­
tego poprosił o p rzy jęc ie  go w  
szeregi zetempowskie na o tw a r­
tym  zebraniu młodzieży.

„Che? w szeregach ZM P re ­
alizować nauk i Towarzysza 
Stalina, umacniać przy jaźń ze 
Związk iem  Radzieckim"  — m ó­
w i Pietraszek.

Do organ izacji zakładowej 
ZM P  w p łynę ło  18 podań o p rzy ­
jęcie do ZM P. M. In. do orga­
n izacji w s tąp ił ślusarz — przo­
d o w n ik  pracy z w ydz ia łu  re ­
m ontow o mechanicznego Hen­
ry k  Uznański. K rys tyna  Szcze­
pańska, przodownica pracy, pro­
sząc o przyjęcie do Z M P  — 
s tw ie rd z iła :

„D ro g i ml jest pokój ł uiol-
ność naszego narodu  — kocham 
Ojczyznę i dlatego wstępuję w  
szeregi ZM P".

A by dać w yraz swej w'oll 
w a lk i o pokój i socjalizm , zado­
kum entow ać wierność ideom 
w ie lk iego wfodza i nauczyciela 
Towarzysza S ta lina — młodzież 
hu ty  „Z aw ie rc ie “  podję ła liczne 
zobowiązania produkcyjne. I  tak  
m łodzieżowa brygada szturm o­

wa przy remoncie wagonów 
tow. Zygm unta W ojdaną zobo­
w iązała się podnieść swą w y ­
dajność ze 144 proc. na 164 proc. 
norm y. Tow. M a rian  Smolen 
zwiększy swą norm ę ze 147 na 
155 proc. norm y. Tow. S tan i­
sław  Bebel ze 135 na 140 proc. 
Tow. S o łtys ik  ze 124 na 135 
proc. norm y. Tow. Ryszard G ie- 
won ze 138 na 144 proc. normy.

Tow. K azim ierz M astek, k ie ­
ro w n ik  przodu jące j brygady 
w alcow niczej oświadcza:

„A b y  wyraz ić  nasze uczucia, 
naszą wolę w a lk i  o jeszcze lep­
sze w y n ik i  pracy zobowiązuje­
my się dać do końca marca 80 
ton w yrobów  walcowanych po­
nad plan".

A D A M  BO G ACK I 
Zawiercia

★

szą pracę —  wiercenie — Już
skończyli. Teraz w yciąga ją  z 
głębokości 70 m etrów  ostatnie 
ru ry . Przy w indzie  pracuje Ro­
man Jankiew icz.

W arszaw iacy dobrze znają ru ­
sztowania z czterech slupów. 
Spływające od w ierzcho łka  l in ­
k i u trzym u ją  zagłębione w  zie­
m ię ru ry . K ilkadz ies ią t m etrów  
pod pow ierzchn ią tk w i stalowe 
w ie rtło . To pierwszy etap prac 
przy budowle m etra — badanie 
gruntu.

Przy u licy  N ow otk i 
m łodzieżowa brygada 
cza E. Załęckiego.

Od dzieciństwa poznał n a j­
cięższą robotę. Dom —  biedota 
na 3 ha, sześcioro rodzeństwa. 
W 1942 roku  faszyści w yw ieź li 
Romana do N iem iec — harow ał 
tam  u kułaka-bauera. Po w o jn ie  
odbył wojsko, później został 
zbrojarzem , aż t r a f i ł  w  1951 r. 
do m etra. Przy w iercen iach p ra ­
cuje do dziś.

Z gazet dow iedzia ł się Roman
o śm ierc i Towarzysza Stalina. 
„Postanowiłem  — m ów i — 
w stąp ić do Zw iązku  Młodzieży  
Polskie j,  organizacji,  która w a l ­
czy o wyższą wydajność pracy,

n e r
13 m arca P rezyd ium  ZD

„W arszaw a —  Śródm ieście" * 
tw ie rdza lo  dekla rac ję  Janld 
wieża. .

Brygada Załęckiego, w  ktf",
pracują tacy zetempowcy, Jfy 
S iw ka, K ow a lsk i, S łow ik , 
czylas — przoduje w  długo^®1 
w ym  w spółzawodnictw ie.

M im o ciężkich nieraz 'w'ar^ l
ków  gruntow ych, chłopcy 
przekraczają norm y. A  osta^J 
— aby uczcić pamięć W ie lk ief,

SV)'S ta lina  — pracują jeszcze 
da jn ie j.

Roman Jankiew icz —  j w i Ł  
ko zetempowiec —  p o s ta n o ^  
.,brygada nasza musi zdo°v 
proporczyk przodującej".  _ 

T. *•

Depesza KG PZPR do Komitetu Centralnej 
Komunistycznej Partii Norwegii

.pracuje
w ie r tn i-
Najcięż-

W całym kraju powstają 
nowa spółlzidnie produkcyjne

W  związku z V I I I  Kongresem Kom unistycznej P a rtii NorW*#| 
k tó ry  rozpoczyna swe. obrady w dn iu 20 bm., K om ite t Central* 
Polsk ie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej przesłał następuj® 
depeszę:

DO
K O M IT E T U  CENTRALNEG O  
K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II N O R W E G II

O s l o

W  PGR-ze Inczew pow. Sie­
radz zetem pów ki: Teresa Ja­
n iak, S tan isława W oźniak 1 Ja­
nina Z ia rn icka , wzoru jąc się na

Do szybszego zakończenia 
j  kam panii wiosenno - siewnej 
i  w swoim  gospodarstw ie zobo­

w iązała się rów nież m łodzież z 
( PGR Koszewo pow. Pyrzyce.

M e ld u n k i o pow stan iu da l­
szych spółdzie ln i p rodukcy jnych  
na p ływ a ją  n ieustann ie ze 
wszystk ich w o jew ództw . Na 
p rzyk ład  w w o j. lu be lsk im  w 
ciągu pierwszych 8 dn i marca 
powstało 49 spółdzielni.

29 nowych gospodarstw ze- 
j  spolowych powstało w  pierwszej 
! dekadzie bm. w w oj. bydgoskim , 
a wśród nich 500-na spółdzie l- 

I n ia  w  tym  w o jew ództw ie  we 
| wsi G rabie pow. toruńskiego. 

Od Z jazdu K ra jow ego do 13

skich, a w  w o j, koszalińskim  
w pierwszej po łow ie bm. —  20 
spółdzielni.

W  w oj. zie lonogórskim  w  p ie r­
wszej dekadzie bm. chłop i z g ro­
mady Ż ó łw iu  pow. M iędzyrzecz 
zorgan izow ali 400-ną spółdzie l­
nię w  tym  wojew ództw ie.

Duże postępy czyni ruch spół­
dzielczości p ro du kcy jn e j w  po­
w iatach w o j gdańskiego. Na 
czoło wysuwa się tam  pow. M a l­
bork. C h łop i 49 spośród 57 wsi

7. o ka z ji V I I I  Kongresu Waszej P a rtii przesyłamy W am serd*5, 
ne. b ra te rsk ie  pozdrow ienia i życzenia pom yślnych obrad.

Polska klasa robotnicza śledzi z bra terską sym patią w a lkę  7*. 
m unistyczne j P a rtii N orw egii, przeciw ko polityce agresji. Przef  
przekształceniu N orw eg ii w  zbro jną bazę podżegaczy wojenny.

cłan e7tnnrior i a r*ww~i lofłłnći'»! Ul ćUTH-*Kom uniści norwescy, podnosząc sztandar niepodległości nar° .  
w e j i pokoju, b ron ią  na jżyw otn ie jszych interesów narodu n 
weskiego i wnoszą zarazem poważny w ktad w  ogólnoświato 
w a lkę  o pokój, ja ką  prowadzi cala postępowa ludzkość pod ' v 

zą w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego.
Złączeni z W am i wspólną żałobą po zgonie Wodza i Nauczyc‘ , 

mas pracujących całego św iata W ielk iego Stalina, tym  n10^  
zw ieram y nasze szeregi w okó ł bohaterskie j Kom unistycznej ”  
tu Zw iązku Radzieckiego. Życzym y Wam z całego serca dals^- 
sukcesów w dziele rea lizac ji s ta linow sk ich  wskazań i na 
w walce o pokój 1 socjalizm .

bm. powstało w w oj. białostoc- . tego pow ia tu zorgan izow ali już:

A. Kazans
k im  29 now ych spó łdz ie ln i -az ( u siebie gospodarstwa zespoło-1

, ponad 40 kom ite tó w  założycie l- 1 we.
K O M IT E T  C E N TR A LN Y  -,

PO LSK IEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II RO BO TNIC**


